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Musimy zdobyf szturmem młode pokolenie!
Niema żadnej potrzeby ukrywać, 

że pośród m łodzieży akademickiej zo 
staliśmy narazie zdystansowani przez 
dwa kierunki: przez ruch „obwiepol* 
ski“, przew ażający z reguły na wyż­
szych uczelniach i przez stosunkowo 
słabsze różne odłam y „sanacji". My 
w każdymbądź wypadku jesteśmy 
chwilowo w tyle wbrew tradycjom  lat 
przedwojennych, kiedy Unja mło­
dzieży postępowej - niepodległościo­
wej, związana ściśle z P. P. S-, dzier 
żyła w swych rękach ster całego ów­
czesnego pokolenia akademickiego. 
Inna kwestja, że takie przypływy i 
odpływy w środowisku młodzieży a- 
kedemickiej zachodzą stale, a fale 
bywają prawie zawsze krótkie; po 
klsęce r. 1905 mieliśmy parę lat zna­
cznego osłabienia p rądu  socjalisty­
cznego i na wyższych uczelniach i w 
starszych klasach szkół średnich; od 
r. 1909 rozpoczął się raptowny przy­
pływ ; braliśmy dosłownie impetem 
i szturmem dusze i serca chłopców i 
dziewcząt. Tylko wtedy, mówiąc na­
wiasem, nikt nie uważał „argumentu 
kija" za argument, decydujący w spo 
rach ideowych.

A le mniejsza o to... Nie wolno, 
rzecz proeta, lekceważyć faktu, że 
najbardziej aktywna część dzisiej­
szych akademików nie ulega wpły­
wam naszej ideologji; nie należy 
wszakże tego faktu przeceniać; dzia­
ła tu mnóstwo przyczyn, między in­
nemu i ta, że wyższe uczelnie Polski 
są  faktycznie  zamknięte dla młodzie­
ży robotniczej i chłopskiej, dla ogro­
mnej większości synów i córek rodzi 
ców niezamożnych; nowa nasza fala 
'jednak przyjdzie; byle socjalistyczne 
organizacje młodzieży akademickiej 
umiały w porę rozwiązać problem 
masowości ruchu i  znalazły odpowie­
dnie formy organizacyjne; żywioł na 
tsuralny Socjalizmu — to masa; za­
mknięte we własnem gronie kaplicz­
ki wtajemniczonych magów marksiz­
mu nigdy nie odegrają roli rzeczywi­
stej w życiu rzeczywistem.

bez poważnych rezultatów. Nie je ­
steśmy odcięci od młodego pokolenia. 
Nie jesteśmy, jak liberalizm europej 
ski, kierunkiem wyłącznie ludzi w 
średnim albo w starszym wieku. To 
bardzo wiele, ale to nie wystarcza ani 
trochę. Trzeba nie tylko „trwać” i 
rozwijać się stopniowo w „trwaniu"; 
trzeba zdobywać szturmem; w dzisicj 
szej epoce błyskawicznego tempa zda 
rzeń kto pragnie walczyć naprawdę, 
ten m-usi posiąść wielką sztukę sku­

pienia sił na decydujących odcinkach 
frontu ..

Dzisiaj właśnie drukujemy , na in- 
nem miejscu odezwę naszych Czerwo 
nych Harcerzy, apelujących o pomoc 
nas wszystkich. To jest konkretne, 
praktyczne zadanie od zaraz, od dziś. 
Czerwone Harcerstwo mą prawo wi­
dzieć i  czuć, że, gdy zwraca się do 
całości ruchu, odzew nastąpi bez­
zwłocznie.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Przeciwko „planom oszczędnościowym"
Rządu D aum ergue'a
Fala p ro te s tó w  i sp rzec iw ó w

Program oszczędnościowy Rządu Dcu- 
ff.crgwc'a przewiduje kompresje budże­
towe w wysokości 2,7 miliardów fran­
ków.

Premjcr Doumergue przyjmie w ponie­
działek delegację związków byłych u- 
oziestników wojny, którym przedstawi 
konieczność obniżenia emerytur wojen* 
nych.

Narodowy związek wdów po pole­
głych, które ponownie wstąpiły w związ 
ki małżeńskie, powziął rezolucję, wypo­
wiadającą się w ostrych słowach prze­
ciwko odebraniu pensyj te j ' kategorji 
wdów-. Związek wręczył Rządowi me- 
roorjał, w którym podkreśla, że wdotvy, 
które ponownie wstąpiły w związki mał­

żeńskie, nie mogą być gorzej traktowa­
ne od innych ofiar wojny światowej.

Rada narodowa urzędników poczto­
wych zwołała posiedzenie, w którem 
Wzięło udział przeszło 10,000 mężów 
zaufania funkcjonarjuszów pocztowych z 
całej Francji. Wyłoniona została dele­
gacja, która udała się do ministra poczt 
MalJarme, celem doręczenia mu prote­
stu przeciwko zamierzonej- redukcji po­
borów, Protest ten utrzymany jest w 
ostrym tonie. Rada narodowa urzędni­
ków pocztowych otrzymała przyrzecze­
nie ze stropy klasowych związków , za­
wodowych poparcia jei postulatów wo­
bec Rządu (ATK.).

Ameryka nie pożytzy ani grosza państwom, 
które nie płata długów

Senat przyjął projekt ustawy Johnso­
na, która już była przegłosowana przez 
Izbę reprezentantów, a która zabrania 
udzielać pożyczek Rząaom oraz obvwa- 
tełom krajów, zalegających w spłacie 
długów wobec Stanów Zjednoczonych.

Prezes komisji spraw zagranicznych 
Izby •reprezentantów oświadczył, jż kor­
poracja dla popierania eksportu i im­
portu nie udzieli żadnej potyczki ZSRR, 
dopóki Moskwa nie zgodzi się zapłacić 
swych długów. (PAT).

»

Ale odcinek akademicki nie jest 
dla nas odcinkiem najważniejszym 
frontu. Chodzi przedewszystkiem o 
młodzież robotniczą i o młodzież 
włościańską. Tak samo „Obwiepol", 
jak i .sanacja" poświęcają obu tym 
środowiskom bardzo wiele energji i 
.wysiłku. M ają zupełną słuszność- 
Tu właśnie toczy się napraw dę istot 
ny bój. I tu dokonano z naszej stro­
ny niemało; dokonać natomiast trze­
ba tysiąc razy więcej.

Socjalizm sięgnął dziś głęboko w 
masy młodzieży robotniczej; żłobi już 
dla siebie drogi i wśród młodej wsi. 
P raca Organizacji M łodzieży T. U. R. 
i Czerwonego Harcerstwa, imponu­
jący wysiłek Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych nie minęły

Polemika faszysty z hitlerowcem
na tem a t „rasizm u”

Niezmiernie charakterystyczna dla o- 
becnych nastrojów włosko - niemiec­
kich jest polemika, jaką podjął rzymąki 
„Lavoro Fascist a' z niemieckim dzien­
nikarzem Karolem Buschem, który na 
łamach „Der Deutsche" o-głosił swe wra 
żenią z podróży po Włoszech.

Dziennik „Der Deutsche" jest orga­
nem „niemieckiego Frontu Pracy" dla­
tego też odpowiedział mu „Lavoro Fa­
scists", który jest organem faszystow­
skich syndykatów pracy i nadaje pole­
mice interesujący charakter.

Busch. głosząc bezwzględną wyższość 
hitleryzmu nad faszyzmem, pisze, iż fa-

P r a c y  i Chleba!
W dniu 15 Kwietnia -  zgrom adzenia młodocianych

Młodzież robotnicza żąda:
J )  u r u c h o m i e n i a  robót publicznych d la

młodocianych bezrobotnych!
2) państwowej pomocy doraźnej dla 

młodocianych przez cały czas bezrobo­

cia!
3) podwyższenia zasiłków i przedłu­

żenia okresu zasiłkowego!
4) wprowadzenia prawa do zasiłków 

bez względu na czas zatrudnienia przed

N iech t y l e  W o ln o ść ! N iech £ y |e  S o c ia lis m  I

Centralny W ydział M łodzieży P.P.S,

Sprawa Severinga
Praski „Sozialdemokrał" przynosi 

oświadczenie Severinga następujące1 
treści:

„Ubiegłego lata zacząłem opisywać 
szczegółowo drogę, która mnie od szko­
ły ludowej poprzez fabryką zaprowa­
dziła do kierownictwa państwem. No­
tatki te miały być życiorysem moim, a 
jednocześnie próbą opisu dziejów tych 
łudzi, którzy w rozwoju politycznym 
Niemiec ostatnich 20 lat doszli do sta­
nowisk w kierownictwie i aCministrscji. 
Fraca ta, która w żadnym razie nie bę­
dzie pamiętnikiem politycznym, nie jest 
jeszcze skończona.
Kombinacje, jakie w ciągu ostatn'ch ty 

godni wiązano z ukazaniem się mej pra­
cy, nie zna-dują w golowej już części 
żadnego oparcia. Z ustępu, przytoczone­
go przez „Rheintsch - Westfalische Zei- 
tung", ani jedno zdanie nie jest praw­
dziwe".

Organ socjalistów holenderskich ,,Het 
Volk“ podaje rozmowę swego korespon 
denta berlińskiego z Severragiem, który 
oświadczył, że jest oczywiście nadal 
dobrym socjalistą i nie myśl: przejść tfo 
hitlerowców. Żadnej broszury nie na­

pisał. Co do biografji, o której mowa 
wyżej, to Sevring oświadczył, że wątpi 
czy ukaże się w druku. Jeszcze gdy był 
ministrem, zawarł był umowę z f-.rmą 
Ullsteina co do Wydania książki, Bio- 
grafja miała sięgać czasu, gdy wszedł 
do władz centralnych, t. j. do 1920 r„ 
i nie miała poruszać dziejów ostatnich 
lat. Ponieważ wydawnictwo Ullsteina 
zostało „zgleichszaltowane" i nie wy­
puszcza nic, coby nie odpowiadało „ide­
ologji" hitlerowskiej, przeto obie strony, 
zarówno Severing, jak i firmy, niewiel­
ką żywią nadzieję, by książka obecnie 

I; wyszła.
Dodać jeszcze warto, że o przejściu 

Severinga do Hitlera pierwszy podał
wiadomość dziennik rosyjski, wychodzą­
cy w Paryżu. Za nim dopiero powtó­
rzyły inne pisma. Prasa niemiecka Trze­
ciej Rzeszy, czyli hitlerowska, pisała 
o Severingu 1-go kwietnia, da:ąc—być 
może — przez to do zrozumienia, że 
sama traktuje wiadomość o zdradzić 

j Severinga jako żart prima-aprilisowy. 
i Sprawę rzekomego przejścia Severin- 
j ga do Hitlera można więc uważać za 
1 wyjaśnioną.

Na grobach bohaterów
Członkowie rozwiązanego republi- j tow. WEISLA i MUENICHREITERA- 

kańskiego „Schutzbundu" urządzili j Na grobach umieszczono transparenty * 
wczoraj w Wiedniu manifestacje anty- ! napisami -rzeciw Rządowi DolUassa. 
rządową na gro Die straconych donate- i ’ (PAT}
rów „komuny wiedeńskiej" lutowej, tów. i

„ C z e l u s k i n "
Według wiadomości, jakie nadeszły 

z  obozu rozbitków „Czeluskina", pole 
lodowe, na którem znajduje się obóz 
Schmidta, przesiało się poruszać w kie­
runku brzegu. Nastrój w obozie dobry 
Warunki atmosferyczne w ciągu 'najbliż­
szych 24 godzin zapowiadają się dobrze, 
wobec czego należy oczekiwać, iż na­
stąpią próby lotów z przylądka Wanka-

rem i Wellen (PAT.).

Lotnicy Doronin, Gofyszew i Wodo- 
pianow wylądowali w Anadyrze. Lot­
nicy Kamarnin, Molokow i Flcntin przy­
gotowują się do startu z przylądka Wel­
le® na przylądek Wankarem, skąd 
wszystkie 6 samolotów będą usiłowały 
dotrzeć do obozu rozbitków. (PAT.).

szyzm zaniedbał prawo krwi i ziemi, co 
tłumaczy się pomieszaniem ras, zwłasz­
cza we Włoszech południowych.

Na wywody Buscha odpowiedział 
„Lavoro Fascist a" w bardzo ostrym to­
nie, zarzucając autorowi niemieckiemu 
ignorancję i powierzchowność sądów o- 
raz zbijając wszystkie jego zarzuty, sta­
wiane faszyzmowi. Na specjalną uwa­
gę zasługuje odpowiedź, dana Buschowi 
na temat rasowej teorji hitleryzmu. Or­
gan syndykatów faszystowskich tak scha 
rakteryzował hitlerowską teórję rasi­
zmu, że nadawać się ona może tylko do 
hodowli kur i koni.

utratą pracy!
5) skrócenia czasu pracy!
6) uruchomienia schronisk, świetlic i 

szkól zawodowych dla młodocianych 
bezrobotnych!

Lindbergh spieszy na pomoc
rozbtkom „Czeluskina"

Pułk, Lindbergh zakomunikował am­
basadorowi sowieckiemu w Waszyngto­
nie, Trojanowskiemu, że pragnie wziąć 
udział w ekspedycji ratunkowej rozbit­
ków „Czeluskina"

Rząd sowiecki przyjął propozycję 
znakomitego lotnika, który w najbliż­
szym czasie udaje się do cieśniny Be­
ringa. (ATE)

Upton. Sinclair
Walczy o stanowisko gubernatora Kaliforn]!

Z Nowego Jorku donoszą: W tego­
rocznych wyborach gubernatora Kalrjor- 
nji, które odbędą się w jesieni r. b-, wy­
stawił swą kandydaturę znany powieś- 
ctopisarz amerykański Upton Sinclair, 
Rozpoczął on już kampanię wyborczą 
pod hasłem walki z nędzą i bezdomnoś­
cią. Sinclair wydał broszurę agitacyjną, 
w której przedstawia swój program 
zwalczania przestępczości i korupcji.

C. K . W.
W czwartek, dn. 12 b. m., o godz. 10 r. 

w lokalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20 
odbędzie się posiedzenie C.K.W. P.P.S, 

SEKRETARJAT GENERALNY.

Kandydatura jego ma wielu zwoienur­
ników . Obecny gubernator Kalifornji, 
James Rolph, naraził się poważnie swym 
wyborcom przez stanówisko, zajęte wo­
bec ostatnich samosądów, popełnionych 
w Kalifornji. Jak wiadomo, Rolph wy­
powiedział. się wóyrczas jako zwolennik 
„prawa lynchu". (ATE).

Strajk powszechny
w  S a r a g o s s ie

Z Madrytu donoszą, że w Saragossse. 
związki syndykalis tyczne proklamowa­
ły 48-godzinny strajk powszechny. 
Ruch w mieście zamarł. (ATE).

Dzień 1 Maja przejdzie pod hasłem: precz z faszyzmem!
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Bałagan teatralny w Warszawie
*  Nr. 128

Wygląda to  zatem mniej - więcej tak:
1) Teatry miejskie stolicy zostały 

przekazane na przyszły sezon teatralny 
„sanacyjnemu" Towarzystwa Krzewie­
nia Kultury Teatralnej; tak zadecydo­
wał komisaryczny prezydent miasta, p. 
Kościałkowski;

2) dotychczasowy szef tych teatrów, 
p. Krzywoszewski, podał się wobec te ­
go do dymisji z din. 1 kwietnia, chociaż 
umowa, zawarta z nim przez poprzedni 
Magistrat, obowiązuje do jesieni. P. 
Krzywoszewski uważa, że nie może pro­
wadzić dalej teatrów miejskich, gdyż 
opublikowanie w momencie dla teatrów 
najtrudniejszym o nieodnowieniu w przy 
szłym sezonie umowy z dotychczasowym 
dyrektorem jest poderwaniem jego 
autorytetu i grozi licznemi nieporozu­
mieniami;

3) p. Krzywoszewski wydatkował 
jednak, jak sam twierdzi, już z przyzna­
nych mu przez miasto 250.000 zł. — 
175.000 zł., teatry miejskie rozporządza­
ją więc aż do jesieni zaledwie 75.000 zł.;

4) w tych warunkach los teatrów i los 
artystów stanęły r&ptem „z poniedział­
ku na wtorek" pod znakiem zapytania.

$ *
*

Sytuacja istotnie niezwykła. Towa­
rzystwo Krzewienia Kultury Teatralnej
kieruje już Teatrem Polskim i Teatrem 
Małym. W przyszłości mielibyśmy tedy 
prawdziwy „sanacyjny" monopol tea­
tralny w Warszawie. Na czele Towa­
rzystwa stoją wyłącznic dygnitarze „sa­
nacyjni"; prezesem iest p. Wł. Korsak, 
wiceminister spraw wewnętrznych do 
spraw samorządowych, bezpośrednia 
władza nadzorcza p. Kościałkowskiego. 
Koniec końców z punktu widzenia „sza­
rego człowieka ulicy" p. Kościałkowski 
wydzierżawia teatry miejskie swojej 
własnej władzy nadzorczej w osobie p. 
Korsaka. Ani p. Kościałkowskiego, ani 
p. Korsaka irk t nie będzie podejrzewał 
o jakiekolwiek względy czy interesy o- 
sobiście materjalne. Chodzi o politykę 
„sanacyjną" Ale brak taktu jest wręcz 
oczywisty. Wogóle należałoby zasto-

N ie p o k ó j n a  K u b ie
Według doniesień z Hawany sytuacja 

polityczna na Kubie budzi ponownie za 
niepokojenie. Wewnątrz wyspy daje się 
zauważyć niezwykle intensywną agita­
cję za strajkiem.

W Camaguey doszło do poważnych 
rozruchów, w czasie których wiele o- 
sób odniosło rany. Na ulicy miasta to­
czyły się walki. Strajkujący robotnicy

usiłowali zdobyć główną kwaterę poli­
cji.

Do Camaguey wysiano posiłki woj­
skowe celem przywrócenia porządku. 
W Sagua la Grande sytuacja była tak 
poważna, że władze miejscowe ogłosiły 
stan oblężenia. Rozruchy uliczne były 
niezwykle krwawe. Policja dokonała 
licznych aresztowań. (ATE.).

Drobne wiadomości telegraficzne
NIESZCZĘSNE MIASTO.

Z Tokio donoszą, że miasto Hakodate, 
które padło niedawno ofiarą olbrzymiego 
pożaru, nawiedzone zostało nowTą katastro­
fą. Wielkie składy benzyny i innych pro­
duktów naftowych wyleciały w powietrze, 
powodując pożar. Pastwą płomieni padło 
70 willi, położonych wzdłuż bulwaru nad­
brzeżnego. Dwie osoby poniosły śmierć w 
płomieniach, 15 odniosło ciężkie poparzenia.

Ostatnie zestawienie liczby ofiar wiel­
kiego pożaru w Hakodate z przed dwuch 
tygodni wykazuje 2000 zmarłych. Liczba 
rannych jest kilkakrotnie większa. Policja 
aresztowała kilkudziesięciu osobników, 
schwytanych na gorącym uczynku grabie­
ży. Rekrutują się oni przeważnie z mętów

Pokwitowania
NA RODZINY PO POLEGŁYCH TO­

WARZYSZACH AUSTRIACKICH.
Komisja Centralna Zw. Zawód, kwi­

tuj® z odbioru.
Oddział Związku jPrac. Przem. Gastr.- 

Hotel. w Częstochowie zł, 17.70.
Zarząd Główny Związku Robotników 

Cukrowni zł. 100.
Oddz. 104 Z-ku Rob. Przem. Metalo­

wego — Mniszek zł. 16.50.
Oddział Z-ku Rob. Przem. Metalowe­

go w Ostrowcu zł. 29.75.
Centralny Zw. Górników. Oddziały; 

Bochnia zł. 45, Schodnica zł. 250, Steb­
nik zł. 284.70, Modrzejów zł, 49.63, Ka­
zimierz zł. 28,30, Juljusz zł. 53,25, War­
sztaty Niwka zł. 22.21, Jerzy zł. 20, Pa­
ryż zł. 74.95, Reden zł, 16.51, Flora zł. 
106.25, Renard 38,57, Grodziec zł. 5.08, 
Stanisław zł. 11,71, Victoria zł, 54,30, 
Jakób zł. 26.90, Chorzów Górny Śląsk 
zł. 70.

Z sali sadowej
— — Blnt— U ■— B— I

Jedno na tysiąc wykryte oszustwo 
na torze wyścigowym

W dalszym ciągu procesu, odsłaniającego 
„tajemnice" toru wyścigowego w Warsza­
wie —  świadkowie zarówno z pośród ob­
sługi stajennej, jak i  Zarządu Towarzystwa 
stwierdzają praktykowanie nadużyć.

Chłopiec Kłoszewski zapytany czy jazdy 
fałszywe zdarzają się często, odpowiada:
„żokeje jeżdżą tak, jak im każą trenerzy, 
lub właściciele stajen". Dopingowano konie 
narkotykami, przypalaniem zadów i t. d.

Hrabia Komorowski, prezes Towarzy­
stwa, obstaje przy swojem przekonaniu, iż 
poza wypadkiem, będącym przedmiotem 
rozprawy, innych nadużyć nie było. Sekre­
tarz Towarzystwa, p. Geisler, jest tego sa­
mego zdania.

Jednakże zeznania innych świadków 
wskazują, iż stosowanie nadużyć („robie­
nie" gonitw) było na porządku dziennym.

Hrabia Morsztyn, przewodniczący komi­
sji technicznej Towarzystwa, na pytanie, 
czy zdarzało się podniecanie koni przed 
biegami, przyznaje, że zdarzało się to czę­
sto, ale wykrywano zaledwie jedno na ty­

siąc nadużyć.
Osk. Ukraińczyk zapytuje dr. Noskow­

skiego: — Czy pan doktór nie wie za co 
cdbierano licencje licznym menażerom po 
każdym sezonie gonitw?

Świadek: — Nie umiem na to odpowie­
dzieć.

Prokurator Wrzeszcz domaga się suro­
wej kary dla oskarżonych: Kakowera, II- 
kraińczyka, Zganiacza i Podgórskiego, dzia 
łalność których była szkodliwa i dla graczy 
i  dla państwa. Zadaniem wyścigów nie 
jest dawmnie emocji w totalizatorze, ale 
przedewszystkiem podniesienie rasy koni. 
Dłużej zastanawia się prokurator nad py­
taniem, dlaczego z pośród tysiąca nadużyć 
wykrywa się tylko jedno i dlaczego poraź 
pierwszy tego rodzaju sprawa znalazła się 
przed sądem, chociaż opinja publiczna jest 
przekonana o istnieniu nadużyć ł że poza 
kulisami toru bezsprzecznie panują niezdro­
we stosunki. Działo się to dzięki zmowie 
i solidarności kombinatorów wyścigowych, 
uniemożliwiającej jakąkolwiek kontrolę.

sować do dygnitarzy ustawę o „rzeczach 
zakazanych", przeznaczoną dla posłów 
i senatorów; dygnitarze ministerialni nie 
powinni kierować towarzystwami, za­
wierającemu umowy finansowe z Pań­
stwem, albo z samorządem, a tembar- 
dziej z samorządem komisarycznym.

Do sprawy powrócimy obszerniej ju­
tro. * AR.

Groteskowa historia
Najwyższy Trybunał Administracyjny 

zajmie się w dniu dzisiejszym skargą 
rozwiązanego magistratu m. st. W arsza­
wy- przeciwko Ministerum Spraw We­
wnętrznych w przedmiocie odmowy za­
twierdzenia preliminarzy budżetowych. 
Proces ten wynikł wobec skreślenia sze 
segu pozycyj przez władze nadzorcze z 

i budżetu samorządu Warszawy na rok 
i 1930-1. Pozycje te dotyczyły przeważ­

nie wydatków presonalnych, W obec­
nym stanie rzeczy skarga niema żad­
nych szans, gdyż kcmisarycznuy prezy­
dent miasta ze zrozumiałych względów 
nie poprze tej skargi.

Sytuacja zaiste groteskowa, a poza- 
tem przebrzmiała.

społecznych. Dopuścili się oni nietylko ra­
bunku, lecz i morderstwa, podrzucając swe 
ofiary pad gruzy spalonych domów, by u- 
pozorować nieszczęśliwy wypadek. (ATE). 
TRAMWAJ W RĘKACH OSZUSTÓW.

Prasa rumuńska donosi o zręcznem oszu­
stwie, którego ofiarą padły tramwaje miej­
skie w Bukareszcie.

Rano podczas uruchamiania tramwajów 
zgłosiło się do remizy trzech osobników w 
mundurach konduktorów, którzy wzięli 
tramwaj z przyczepką ruchliwej linji nr. 
15 i jeździli nim cały dzień, zgodnie z  prze­
pisami, sprzedając podróżnym fałszywe bi­
lety, nie ściągając na siebie podejrzeń kon­
trolerów. Wieczorem pomysłowi rabusie 
pozostawili tramwaj na jednej z mało ru­
chliwych ulic i zniknęli, unosząc całodzien­
ne inkaso w wysokości 15—20 tysięcy lei.

(PAT).
WŚCIEKŁE PSY.

7  Oklahomy (Stany Zjednoczone) dono­
szą, że z powodu wybuchu epidemji wście­
klizny, zabito w tym stanie 10.000 psów. 
Władze wydały wszystkim właścicielom 
psów instrukcje nie wypuszczania ich z 
domów, w przeciwnym razie każdy spot­
kany pies będzie zastrzelony przez człon­
ków straży specjalnej. Ogólna ilość psów , 
w stanie Oklahoma oceniona jest na ćwierć 
miljona. (ATE).

ROEHM
NA CZELE ZW. B. ŻOŁNIERZY

Szef sztabu „szturmówek" hitlerowskich 
min. lioehm  objął honorowe przewodnic­
two nad związkiem b. żołnierzy fronto­
wych Niemiec. Oficjalnie podkreślają, że 
ma to być wyrazem ścisłego związku mię­
dzy kierownictwem hitlerowskich oddziałów 
„szturmowych" i największej organizacji 
niemieckich żołnierzy frontowych, liczą­
cej, jak wiadomo, 3.000.000 członków.

(PAT)

Zemsta na zdrajcach
Pisaliśmy już o zemście, dokonanej 

przez robotników austrjackich na zdraj­
cy, który sprzedał Wallischa i na kacie, 
który powiesił Stanka.

Jednym z pierwszych zdrajców był 
nauczyciel Korbel, kfóry był funkcjona- 
rjuszem „Schutzbundu", a tuż po wybu­
chu powstania zdradził swveh towarzy­
szy i przeszedł na stronę wroga.

Gdy tylko zdradę tę ujawniono, po­
bito go tak dotkliwie, że musiano go 
przewieść do szpitala. Po wyleczeniu 
się, Korbel żył w ciągłym strachu przed 
nową zemstą i dlatego wystarał się o I 
ochronę' swej figury Ale to niewiele 
pomogło, gdyż kilka dni temu znowu go 
pobito i znowu przewieziono do szpitala.

„Schutzbundiowcy" są zdania, że Kor­
bel będzie musiał zamówić sobie stałe 
łóżko w szpitalu.

Socjaliści holenderscy
w obronie demokracji

W święta wielkanocne odbył się w 
Utrechcie kongres socalistów holender­
skich, poświęcony głównie walce z fa­
szyzmem. Kongres po dłuższej dyskusji 
powziął uchwałę, przedłożoną przez 
zarząd partji, a stwierdzającą, że par- 
tja wobec niebezpieczeństwa faszystow­
skiego w kraju, poprze każdy rząd, sta­
jący w obronie demokracji i swobód 
konstytucyjnych.

Kongres jednocześnie unieważnił dwie 
uchwa'y z r, 1928 i 1931. w których par- 
tja żądała rozbrojenia Holandji i odmó­
wienia służby wojskowej w razie wybu­
chu wojny. Decyzję tę kongres uzasad­
nia zmianą sytuacji politycznej w Euro­
pie środkowej.

Jak Mussolini 
„zwyciężył"

Jedno z pism praskich wyśmiewa roz­
trząsania części prasy na temat ostatnie­
go „zwycięstwa" wyborczego Mussoll- 
niego. Wszystkie te dociekania i ana­
lizy są równie zbyteczne, jah usprawie­
dliwianie się owego burmistrza z Nimes, 
który na zapytanie Napoleona, czemu 
na przywitanie nie oddano salwy armat­
niej, przytoczył 21 powodów, z których 
ostatni był ten, że nie było armaty.

Otóż wybory we Włoszech odbywały 
się w ten sposób, że w każdym lokalu 
wyborczym ułożono dwa stosy kartek 1 
wyborczych, jedne białe z napisem „nie", 
drugie trójkolorowe z napisem „tak". 
Kartki te należało włożyć do koperty. 
Wkładanie mogło być tajne, ale branie 
kartek ze stołu było jawne.

Ten jeden powód wystarczył do „zwy­
cięstwa", Pozostałe 20 są zbyteczne.

Do pracy
dla Czerwonego Harcerstwa!

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! Najmłodsza organizacja socjalistyczna, 
CZERWONE HARCERSTWO, potrzebuje Waszej pomocy!

Ilość gromad harcerskich stale wzrasta. Mimo to nie objęliśmy wszystkich 
dzieci robotniczych w wieku harcerskim. Wiele z nich należy dotychczas do 
harcerstwa burżuazyjnego, wychowując się tam na wrogów własnej klasy.

Chętnie przychodzą do nas chłopcy i dziewczęta robotnicze, nie napotyka­
jąc przeszkód ze strony rodziców. Jedyna poważna trudność w dalszym roz­
woju — to brak starszych towarzyszek i towarzyszy do pracy w Czerwonem 
Harcerstwie. Nasi bowiem wychowankowie powoli dopiero stają się zdolni 
do pracy kierowniczej, i ta okoliczność opóźnia pożądany rozwój organizacji.

Dlatego zwracamy się do Was, abyście nam w pracy socjalistyczne - wycho­
wawczej pomogli. Każdy może sobie znaleźć u nas zajęcie według swego upo­
dobania: można więc KIEROWAĆ GROMADĄ CHŁOPCÓW LUB DZIEW­
CZĄT, prowadzić wycieczki, urządzać chóry, orkiestry i teatrzyki dziecięca, 
organizować i prowadzić obozy, być OPIEKUNEM GROMADY (t. zn. poma­
gać, ułatwiać i kontrolować jej pracę), pracować w centrali harcerstwa, w ad­
ministracji wydawnictw harcerskich i t. p. A wszędzie przy współpracy wy­
robionych już towarzyszy.

Działalność czerwono - harcerska jest obliczona dla samej siebie. Oddaje 
ona usługi starszym organizacjom, jak ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R„ 
ROBOTNICZYM KLUBOM SPORTOWYM, ZWIĄZKOWI NIEZALEŻNEJ 
MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ (AKADEMICKIEJ) i innym, dostarczając 
im nowych a wyrobionych już członków. W interesie więc tych organizacyj 
leży rozwój gromad harcerskich.

Kto chciałby pracować społecznie, niech się zastanowi, czy nie odpowiada 
mu praca w harcerstwie — PRACA MIŁA, PIĘKNA I OWOCNA. Czerwone 
Harcerstwo urządziło dotychczas 15 obozów stałych, 9 wędrownych, 3 wodne, 
kilka tysięcy wycieczek jedno i kilkodniowych, brało udział w zlotach, pocho­
dach i akademjach. Od pięciu lat wydaje miesięcznik czerwono-harcerski 
p. n. „GROMADA", drukuje własne PODRĘCZNIKI harcerskie i ulotki.

W Czerwonem Harcerstwie poznacie radość życia zbiorowego, zaznacie 
przyjemności OBOZOWANIA I WŁÓCZĘGI.

Znajdziecie również prawdziwych przyjaciół!
Rada Główna, pragnąc przygotować chętnych do pracy w Czerwonem Har­

cerstwie, urządza w dn. 9, 10 i 11 KWIETNIA r. b., w lokalu T. U. R., przyj 
ul. Czerwonego Krzyża 20, IV piętro — 3-dniowy kurs wieczorowy dla DO­
ROSŁYCH towarzyszek i towarzyszy. Zapisy i informacje codziennie tamże 
w godzinach 20 — 22, tel, 5.95-03 Wykłady trwać będą od godz. 19 do 21.30.

Unraszamy wszystkich życzliwych o zainteresowanie się tą sprawą i o jej 
rozpowszechnienie.

RADA GŁÓWNA CZE^WON^g O HARCERSTWA,
T. U. R. v

„Steroryzowani" przedsiębiorcy kin
-•

Nie szanują własnych 
i przepisów ustawy

Dopiero we wczorajszym numerze 
„Robotnika" donosiliśmy o zwycięskiej 
akcji młodego Związku Zawodowego 
Pracowników Branży Kinematograficz­
nej, który przez swe zdecydowane sta­
nowisko i groźbę przeprowadzenia straj 
ku zmusił ogół właścicieli kin warszaw­
skich do podpisania umowy zbiorowej i 
wykonania, dawnego zresztą, postano­
wienia o jednym wolnym dniu odpoczyn 
kowym dla mechaników.

Panowie właściciele kin nie przywią­
zują jednak dużej wagi do swoich pod­
pisów. I tak jak przeszli do porządku 
dziennego nad zobowiązaniami podpi- 
ianemi przez siebie w urnowe zbioro­
wej z grudnia 1933 r., — tak samo usi­
łują zrobić to i dzisiaj. Co głupsi dają 
się nabierać swojemu duchowemu wo­
dzowi, p. Hochruanowl, i zaczynają wy­
kręcać się od obowiązku dotrzymania 
zobowiązań umownych pod pozorem, 
że.. podpisy zostały na nich „wymuszo­
ne” groźbą strajku i solidarnością pra­
cowników.

Charakteryslycznem jest przytem, że 
za „wymuszone" uważają p.p. właści­
ciele postanowienie o jednym wolnym 
dniu odpoczynkowym w tygodniu, co 
przecież bez umowy „wymusza" już na 
nich sama ustawa. I biedne „sterory- 
zowane ofiary" zaczynają pisać listy, że 
tego postanowienia o dniu wypoczynko­
wym nie wykonają. A przecież wyko­
nać je muszą, bo żąda tego ustawa i 
żadne względy na „wymuszenie" za po­
mocą groźby strajku — nie mogą ich 
zwolnić od obowiązku dostosowania się 
do wyraźnego przepisu.

A zresztą „wymuszenie" podpisów na

zobowiązań

Calignac
Dn. 2-go b. m. zmarł w Paryżu tow. 

J. B. Calignac, jeden z założycieli Ii-ej 
Międzynarodówki, współpracownik Jau- 
rósa i pierwszy burmistrz socjalistyczny 
we Francji.

Zmarły liczył lal 80,

Bilans Banku Polskiego
W ciągu trzeciej dekady marca r. b. 

zapas złota w Banku Polskim powięk­
szył się o 1 mlljor.' złotych do sumy 
481.2 milj. złotych. Natomiast stan de­
wiz i pieniędzy zagranicznych zmniej­
szył s ę o 12.1 milj. zł. do sumy 66.9 milj. 
złotych.

Obieg biletów bankowych powięk­
szył się o 55.4 milj. zł. do sumy 955.4 
milj. złotych.

Pokrycie złotem wynosiło 44.24 proc.,

p zekraczając normę statutową o prze­
szło 14 punktów

Obieg bilonu na dzień 31 marca r. b. 
wyniósł 357.6 milj. złotych. Monet sre­
brnych było w obiegu na sumę 271.1 
milj. złotych monet niklowych i bron- 
zowych na sumę 86.5 milj. złotych. W 
porównaiu z drugą dekadą marca obieg 
bilonu zwiększył się o 33.9 milj. zło­
tych. (Press).

umowie zbiorowej za pomocą strajku—  
nie jest wymuszeniem i nie zwalnia od
obowiązku dotrzymania umowy. Jeźełś
przedsiębiorcy nic chcą zgodzić się na 
postawione warunki — to robotnicy ma­
ją prawo stworzenia koalicji, by zmusić 
ich do tego strajkiem — i tego rodzaj* 
koalicja nie jest karalna i nie fest wy­
muszeniem.

Dlatego też wszystkie te  śmieszne i 
małe wykręty nie mogą w tej chwiK 
mieć żadnego znaczenia dla ważności 
zawartych w umowie postanowień. A 
młody Związek Pracowników Branży 
Kinematograficznej znajdzie z pewnością 
dość siły i energji, by p.p. właścicieli, 
nie przyzwyczajonych dotąd do dotrzy­
mywania danego raz słowa — zmusić 
do większego poszanowania siebie sa­
mych i do ścisłego wykonrnia tego, do 
czego się raz zobowiązali.

Polsko-brytyjskie
rokowania węglowe

Radjo brytyjskie podało wczoraj wia­
domość, iż w przyszłym tygodniu przy­
być ma do Londynu delegacja polskich 
właścicieli kopalń węgla, celem rozpo­
częcia rokowań z delegacją brytyjskich 
właścicieli kopalń węgla. Prredtntotam 
rokowań ma być sprawa podziału ryn­
ków, oraz kwestia cen- tPATĄ

Spadek funta
zahamowanie spadku dolan

Wczoraj wystąpiła na giełdach euro­
pejskich dość wyraźna zniżka funta, na- 
tomiast kurs dolara wykazał pewną nie­
wielką poprawę. W przeciwieństwie dc 
ostatnich dni popyt na ciewizę i waiutt 
angielską spadł. (PAT).

Sprawozdanie
o stanie  Zakładów Żyrardowskich

Zarządcy sądowi Zakładów Żyrar­
dowskich przystąpili do opracowania 
sprawozdania o stanie gospodarczym 
Zakładów Żyrardowskich. Sprawozdanie 
to oparte będzie na wynikach ekaperty- 
zy biegłych księgowych, podjętej po no­
minacji zarządu sądowego.

Ekspertyza gotowa będzie w końcu 
miesiąca kwietnia; odsłoni ona niezna­
ne jeszcze dotąd kuli*v gospodarki w ęk 
szóści francuskiej.

Choroba
Władysława Skoczylasa

Władysław Skoczylas, jeden z  naj­
wybitniejszych grafików współczesnych, 
profesor Aka.dem.ji Sztuk Pięknych, cięż­
ko zachorował.

Mimo przeprowadzonej transfuzji krwi, 
stan cherego jest bardzo groźny.
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Mały felieton
Komisja jedzie

Nocny pociąg pośpieszny, wiozący komi­
sję lustareyjną z Warszawy, dojeżdżał do 
Kopytkowa.

Trzej członkowie komisji przygotowali 
się do wysiadania. Umyślnie wybrali po­
ciąg, który po północy przyjeżdża do Ko­
pytkowa, ażeby, niezauważeni przez niko­
go, przenocowali w mieście i rano mogli z 
zachowaniem ścisłego incognita znaleźć się 
wśród szarego tłumu interesantów Ubez- 
pieczalni kopytkowskiej. W tej wszakże 
chwili, o gods. 1 po północy, jedna myśl 
górowała u panów członków komisji ponad 
wszystkiemi irmemi: żeby jaknajprędzej
znaleźć się w hotelu, umyć się i przespać się 
wygodnie po długiej i nużącej podróży. 

Pociąg zatrzymał się na stacji.
— Kopytkówl Pięć minut postoju!—roz­

legł się glos konduktora.
Jeden z członków komisji wychylił się 

przez okno, by wezwać tragarza, lecz nie 
zdążył krzyknąć, gdy przed oknem stanęło 
sześciu panów w cylindrach, witająo komi­
sję. Cały dworzec był oświetlony a giomo 
i ozdobiony chorągiewkami i girlandami 
zieleni.

Po chwili komisja znalazła się na pero­
nie. Nastąpiła prezentacja: pan komisarz, 
jego zastępca, pan dyrektor, pan wicedy­
rektor, naczelny lekarz, jego zastępca. Or­
kiestra Przysposobienia Wojskowego Pra­
cowników Ubezpieczalni grała „Elegję U- 
bczpieczonych", utwór miejscowego kompo­
zytora. Policjanci salutowali. Potem komi­
sarz Ubezpieczalni, wśród powszechnej ci­
szy, wygłosił kwieciste przemówienie, w 
którem wspomniał o Eskulapie, Hipokrate- 
sic, a także o Hannibalu, Fenicjanach i fe­
nacetynie. Wreszcie komisja, prowadzona 
przez sześciu dygnitarzy Ubezpieczalni, 
znalazła się u wyjścia z dworca, gdzie już 
czekały trzy samochody pod gazem.

Wszystko to razem tak oszołomiło znu­
żonych drogą i zaskoczonych niespodziar 
nem przyjęciem członków komisji lustra­
cyjnej, że dopiero siedząc w samochodzie, 
przewodniczący mógł zapytać:

— Ba/rdzo przepraszam panów, ale skąd 
panowie wiedzieli o naszym przyjeidzie?

  Panie wizytatorze, dobry urzędnik
państwowy powinien w lot odgadywać my­
śli swoich przełożonych. U nas w Kopyt- 
kowie tak już zaprowadzono. Panowie w 
Warszawie tylko ci pomyśleli o wyjeśdzie, 
a myśmy już wiedzieli.

—- Hm, a dokąd panowie wiozą nas ta­
ras, bo my najchętniej udalibyśmy się no 
spoczynek do hotelu. Zmęczeni jesteśmy.

  Do hotelu, pan* wizytatorze? Któżby
na to pozwoliłt Kopytkowskie hotele to nie 
to, co hotel w stolicy. I  ezystość i bezpie­
czeństwo wiele pozostawiają do życzenia. 
Panowie przenoczują w szpitalu Ubezpie­
czalni.

— W  szpitalut A chorzy?
— Zarezerwowaliśmy dla panów trzy 

seperatki, a tak się szczęśliwie składa, że 
w szpitalu w tej chwili nie mamy ani jed­
nego chorego. To ju i zasługa pana naczel­
nego doktora, dzięki któremu zdrowotność 
w całym naszym okręgu znacznie się po­
prawiła.

Doktór zrobił zażenowany wyraz twarzy 
i na poczekaniu odparował komplement:

— Jeżeli jest w tern czyjaś zasługa, to 
chyba tylko pana komisarza.

Rozległ się przeraźliwy głos trąbki i jar 
kiś wehikuł, bez przrwy trąbiąc, minął się 
z trzema samochodami, wioząeemi członków 
komisji lustracyjnej.

— Nasza karetka Pogotowia — rzucił 
mimochodem pan komisarz — śpieszy z po­
mocą w nieszczęśliwym wypadku. Na wy­
padki, niestety, nie mamy dotychczas spo­
sobu i wciąż chodzą one po ludziach — we­
stchnął.

Samochody zatrzymały się przed gma­
chem Ubezpieczalni, którego okna na 
wszystkich piętrach były rzęsiście oświe­
tlone.

— Cóż to u panów tak widno? — zapy­
tał członek komisji, gramoląc się z samo­
chodu.

—  Pracuje się, panie inspektorze.

Lustracja
w Warszawskiej Ubezpieczalni

N adzwyczajna komisja Lustracy-ma, 
powołane przez Ministra Op’eki Społe­
cznej dla zbadania nieefomagań war­
szawskiej Ubezpieczalni, ukończyła swe 
czynności.

Wczoraj przewodniczący komisji, na­
czelnik Wysłouch, przyjął kilkunastu 
interesantów z pośród ubezpieczonych.

Pozostali członkowie komisji udali się 
wczoraj samochodami na teren 5 powia­
tów podwarszawskich, które należą do 
Ubezpieczalni, gdzie przeprowadzono 
lustrację.

Podobno dwudniowa lustracja dała 
pewną ilość materiału. Jednak nie przy­
puszczamy, aby w tak krótkim czasie 
zdołała komisja zapoznać się ze wszyst­
kiemi niedomagam ami Ubezpieczalni, 
które są przedmiotem „codziennych u- 
jdfęk  ubezpieczonych.

Polityka ludnościowa a świadome macierzyństwo
O tej porze? TS nocy?

>— Cierpienia nie znają godzin, a pomoc 
ohoremu trzeba okazywać zarówno w dzień, 
jak i w nocy.

— I  panowie tak bez przerwy pracuje­
cie?

— Jak pan widzi. Zmęczy się który pra­
cownik, to uda się na 2—3 godziny na spo­
czynek, prześpi się i wraca na posterunek, 
aby dalej nieść pomoc bliźniemu. Tak, tak, 
panie wizytatorze, ciężka praca, ale robi 
się co można.

Komisja znalazła się w dużej sali, gdzie 
załatwiano interesantów. Za przegrodą u- 
rzędnicy i urzędniczki siedzieli » amcili; u 
okienek stało kilkunastu interesantów.

— Proszę szanownych panów, oto godzi­
na — komisarz spojrzał na zegarek—blis­
ko druga, a interesanci są i chorzy się 
zgłaszają. Zaraz panowie przekonają się. 
Panie, hej panie, a czego pan tu chce? •— 
zapytał człowieka z obwiązaną twarzą, sto­
jącego przy okienku.

— Ja, proszę pana doktora, wedle zęba 
przyszedłem. Tak me boli, tak me boH, ie 
już wytrzymać nie mogę.

Chory zaczął na cały głos jęczeć.
— No cicho, cicho, zaraz pana dentysta 

przyjmie. A  powiedz no pan, dużo razy le­
czył się pan już w noszej Ubezpieczalnif

— Dużo, panie doktorze, bo to i ja, i żo­
na i dzieciaki. Drugiej takiej Ubezpieceal- 
ni ze świecą szukać, a nie znajdzie. Jak 
kto w domu zachoruje, to poprostu radość, 
że może znowu iść do Ubezpieczalni, o dzie­
ciaki to nawet umyślnie na bosaka na śnieg 
wychodzą, żeby przeziębić się, gorączko­
wać, zapalenia płuc dostać i móc leczyć się 
u naszych doktorów. Rodzona matka nie 
byłaby lepsza, niż doktorzy naszej Ubez­
pieczalni. Bo to i lekarstwa najdroższe za­
pisują i wina dadzą na pokrzepienie, a pan 
doktór naczelny to nieraz jeszcze parę zło­
tych z rodzonej kieszeni choremu w łapę 
wetknie, mówiąc: „Macie tu, a kupcie so­
bie tego, czy owego". Na ten przykład po­
wiedziawszy, niedalej jak wczoraj —- 10 
złotych

— To do rzeczy nie należy — przerwał 
mu potok słów doktór —  a tam na was 
pewno już pan dentysta czeka.

Choremu przypomniał się ząb. Zaczął on 
znowu wyć wniebogłosy i wrócił w stronę 
okienka, niepewny, czy nie przebrał m iar­
ki u> gadulstwie.

Zaterkotał telefon. Okazało się, ze wzy­
wają do położnicy. Po dwóch minutach 
zjawU się na sali młody lekarz w towarzy­
stwie akuszerki, niosącej walizkę z narzę­
dziami.

Nastąpiła prezentacja.
— Jeśli państwo pozwolą, to pojadę z 

nimi — zapronowal członek Jcomisji.
— Z nami? Do porodu?
>— Tak, z państwem, do porodu.
— To dosyć daleko za miastem, a poza- 

tern to może jeszcze długo potrwać, nawet 
kilka godzin — próbował odradzać komi­
sarz.

—  Nie nie szkodzi, to ja poczekam
— Pan wizytator jest zmęczony 
•— Już mi przeszło.
Wśród dygnitarzy Ubezpieczalni znać 

było konsternację. Młody lekarz - akuszer 
oddalił się i wrócił dopiero po 5 minutach. 
Tymczasem jakieś auto odjechało z przed 
Ubezpieczalni.

Droga istotnie była daleka. Jechali oko­
ło godziny, ale członkowi komisji wydało 
się, że kilka razy grrzejżdżali tą samą dro­
gą. Zresztą mógł się mylić.

Wreszcie zatrzymali się przed jakimś 
domem. Mieszkanie składało się z 2-eh iz­
debek. Doktór i akuszerka weszli do dru­
giej izby, członek komisji zatrzymał się w 
pierwszej. Z drugiej izby dochodziły go 
jęki.

Po pięciu minutach wyszedł lekarz t o- 
śtmadczył:

—  To może jeszcze długo potrwać.
— To nie. Będę czekał-
Po dwóch godzinach wyszła akuszerka.
— Panie wizytatorze, to może potrwać 

jeszcze 2i  godziny.
Ale wizytator uparł się.
— To trudno — odparł — będę czekał 

2i godziny. Muszę zobaczyć notvorodka.
Było ju i dobrze widno, kiedy w sąsied­

nim pokoju rozległo się kilka głośniejszych 
krzyków, a po 10 minutach akuszerka, dzi- 
wnic blada i zdenerwowana, wyniosła w 
poduszce noworodka.

Dziecko miało długie włosy i kilka ząb­
ków. Wyglądało na półtoraroczne.

— To u w as w Kopytkowie rodzą się 
dzieci już z ząbkamii

—- A tak, tak, zdarza się — odparła 
zmieszana akuszerka Ubezpieczalni,

Wizytator uśmiechnął się.
Malec odpowiedział uśmiechem, wyciąg­

nął z pod poduszki rączki do uńzytatora 
i powiedział: „Ta-tau.

— To u was noworodki odrazu nawet 
mówią — zauważył członek komisji, która 
pierwszym rannym pociągiem wróciła po 
tej lustracji do Warszaicy.

ULTIMUS.

I I I .

Nieco statystyki. Wnioski
Najbardziej ściśle naukową pod­

stawą regulacji urodzeń powinna być:
1) statystyka przyrostu naturalnego, 
i 2) liczba śmiertelności niemowląt, 
oraz 3) liczba dokonywanych sztucz­
nych poronień.

W  Polsce dużo się rodzi i dużo u- 
miera, szczególnie niemowląt, a  liczba 
poronień sztucznych jest zastraszają­
co wielka! Statystyka ludności Pol­
ski w zestawieniu z innemi krajam i 
tak się przedstawia.

W 1921 r, było w Polsce 
„ 1933 „

1931 „
a więc w Polsce rocznie przybywa

Czy Polska może temu potężnemu 
przyrostowi podołać?

Dawniej ratowała emigracja; rocz­
nie musiało wychodzić ze swego kraju 
250 tys. ludzi: 150 tys- do Ameryki— 
Kanady, 100 tys, do Francji i do Nie­
miec. Teraz kryzys: wszystkie gra­
nice zamknięte dla emigracji, — stąd 
jeszcze większe bezrobocie, nędza, 
zbrodnie, choroby i samobójstwa.

W POLSCE JE ST  OGROMNA 
ŚMIERTELNOŚĆ NIEMOWLĄT.
W Europie na 100 żywo urodzonych 

umiera, nie doczekawszy 1 roku życia: 
najmniej w Norwegji, Szwecji i Da- 
n ji — 5 do 6%, następnie idzie Fran­
cja, Finlandja, Łotwa — 9%, potem 
Belgia — 10%, Włochy— 12%, wresz­
cie w Polsce umiera 14 do 15% w 
miastach większych, a w małych i po 
wsiach aż 20%, czyli 5-ta część umie­
ra.

Poco tyle cierpień matek? które ro­
dzą, karmią i wychowują! — lepiej 
mniej rodzić i w lepszych wychowy­
wać warunkach. W artość narodu za­
leży nie od ilości, a le  od jakości jego 
obywateli.

*
Reakcyjne pisma nasze krzyczą na 

alarm, że Polska się wyludnia, bo w 
1933 r. przyrost naturalny zamiast 
H miliona wynosił 499,875 osób. To 
chyba wystarcza aż nadto na te strasz 
ne czasy kryzysu, nędzy i bezrobocia! 
W szędzie zresztą obecnie wstrzymują 
się kraje od nadmiernego rozrostu, 
nawet ta bogata, przemysłowa Anglja 
wykazuje zmniejszenie przyrostu w 
1933 r. o 70 tysięcy osób, t. j. zamiast 
155 tys. przybyło 84,300, co daje dwa 
razy większą zniżkę, niż u  nas.

Mamy w.ęc niezadowolonych, a  na­
wet wrogów naszej akcji, dotyczącej 
regulacji urodzeń, ściślej mówiąc — 
wrogów praktycznego organizowania 
instytucji Świadomego Macierzyń­
stwa . A wśród tych wrogów pierw­
sze m»ejsee zajmuje kler katolicki, cze 
go mamy wybitne dowody już nietyl­
ko w nieprzyjaznych dla nas wystą­
pieniach kleru na swoim terenie, to 
jest na ambonie i w konfesjonale, ale 
niedawno odbyty w W arszawie zjazd 
b.skupów 20 i 21 lutego, listem pa- 
s.erskim Episkopatu Polskiego potę­
pił cały ruch, dotyczący regulacji u- 
rodzeń, w szczególności świadome ma 
cierzyństwo, dążące do ograniczenia 
swego potomstwa, stosownie do s.ł, 
zdrowia i warunków ekonomicznych i 
społecznych danej rodziny. Wszystkie 
zasadnicze podstawy ograniczenia swe 
go potomstwa — b.skupi nazwali: 
ucieczką od dziecka, grzesznem nadu­
żywaniem małżeństwa. I srogim gło­
sem wołają: „napiętnować musimy 
świadome macierzyństwo; 6ą to dąże­
nia do uprawiania grzechu". B skupi 
zgadzają się „na uczciwą wstrzemię­
źliwość w pożyciu małżeńskiem", ale 
nie wolno gwałcić aktu naturalnego. 
Zdum.ewać nas musi to wdzieranie się 
urzędników kościoła do alkowy mał­
żeńskiej, szczególniej tych, którym 
nie wolno zakładać rodziny, którzy 
żyć muszą w egoizmie celibatu,

Drugim wrogiem regulacji urodzeń 
są militaryści, którzy twierdzą, że 
barbarzyńskie wojny między naroda­
mi nigdy nie przestaną istnieć, że pa­
cyfizm i cała jego humanitarna ideo­
log ja — to tylko mrzonki; że trzeba 
mieć silne wojsko i na arm ję wyda­
wać Ys całego państwowego budżetu, 
jak czyn.ą dotąd wszystkie rządy fa­
szystowskie, które, by utrzymać wła­
dzę, opierają się na własnym krajo­
wym miilitaryzmie.

Następnie idą reakcjoniści, nacjo­
naliści, szowiniści: jedni trzym ają się 
zasad kleru, drudzy militarystów.

W reszcie idzie ostatni wróg ogra­
niczania potomstwa, głównie wśród 
rzesz pracowniczych ; wśród proleta- 
rja tu  miejskiego i wiejskiego, to ka­
pitalizm. W ielki przem ysł i ta  cała 
„elita" finansowa, żyjąca z krwawej 
pracy proletarjatu, woli, żeby rodzi- 

I na robotnika, czy chłopa była liczoa-

PRZYROST NATURALNY LUDNO­
ŚCI W EUROPIE W 1932 ROKU.

Na 1000 ludności: w Polsce 14, w
Anglji 3,3, we Francji 1,5, w Niem­
czech 4,3, we Włoszech 9,1.

A więc w Polsce przybywa rocznie 
przeszło 4 razy więcej, niż w Anglji, 
12 razy więcej niż we Francji, 3 razy 
więcej niż w Niemczech, 1Y  raza 
więcej niż we Włoszech.

«

27 milj. 200 tys. mieszkańców 
32 milj. 100 tys. „
32 milj 600 tys. „
Y  miljona ludności.

by ludzie ci obarczeni nadmiernemi 
obowiązkami rodzinnemi, pod grozą 
głodu, zmuszeni byli jak najtaniej 
sprzedawać swą siłę roboczą, by w 
swej nędzy i przeludnieniu byli nieu- 
świadomieni i nie rozumieli doniosło­
ści walki klasowej.

W tych wszystkich kategoriach na­
szych wrogów nie trudno znaleźć czy­
sto egoistyczne pobudki potępienia 
idei regulacji urodzeń.

Ale właśnie dlatego, że kobiety są 
równouprawnione, to łatwiej intelek­
tualnie się podnoszą i odsuwają od 
wpływów klerykalnych. I psychoza 
militarystyczna, podniecana przez 
przem ysł wojenny i przez tych, którzy 
na wojnach lub na utrzymaniu napię­
cia grożącej wojny, robią dobre inte­
resy, — i ta groza przestaje być dla 
kobiet nakazem rodzenia dzdeoi na 
mięso arm atnie ; na ofiary gazów tru ­
jących.

I 0to — już nietylko kobieta z bur- 
żuazji i ta wykształcona, —; ale i ko­
bieta z proletarjatu budzi się i w yry­
wa ze swej strasznej niewoli seksual­
nej i rozrodczej — i woła: precz z 
przesądem! nie chcemy być niewolo i- 
czemi maszynami do rodzenia potom­
stwa ponad nasze siły fizyczne, ponad 
nasze warunki zdrowotne i materjal- 
ne! W yrywamy się z przymusowego 
macierzyństwa — i pragniemy tylko 
macierzyństwa świadomego, które 
nam da szczęście rodzinę i dobrobyt 
społeczny, które jest dziejową ko­
niecznością ludzkości!

DR. J . BU D ZIŃ SK A-TYLIC K A.
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Przegląd prasy
ROBOTNICY A INTELIGENCJA. 

Nasza bratnia „Gazeta Robotnicza"
zamieściła niezmiernie ciekawy artykuł 
o stosunkach wśród klasy robotniczej, 
wraz wśród inteligencji w calem Pań­
stwie, a w Zagłębiu Dąbrowskiem i na 
Śląsku w szczególności.

Z powyższego artykułu cytujemy na­
stępujące ustępy:

„Mówić o jakimkolwiek programie 
faszystów jest wogóle przesadą. Ich 
program polega właśnie na bezprogra- 
mowości. Na materjał agitacyjny grup 
i partyj faszystowskich składa się po­
kaźna ilość mniej lub więcej szczęśli­
wie dobranych frazesów, z których je­
den przeczy drugiemu, a każdy zoeoe- 
na i wszystkie razem mogą oznaczać 
wszystko i nic. O to wszak chodzi. 
Wprowadzić w głowach całkowity za­
męt, pchnąć rewolucyjne nastawienie 
mas w ślepy zaułek, wytłumaczyć im, 
że reakcyjna polityka to właśnie rea­
lizacja rewolucyjnych haseł, i wresz­
cie skorumpować świat pracy, złamać 
jego solidarność, zaszpiclować robot­
ników i karjerowiczostwem złamać ich 
kręgosłup moralny — oto cel oficjal­
nego radykalizmu, inspirowanego przez 
rządzący faszyzm".

Pomimo tego bałamucenia klasy ro­
botniczej, robotnicy tylko w wyjątko­
wych wypadkach ulegają podszeptom 
różnych .wodzów” 1 tylko nieliczni przy 
wdziewają koszule faszystowskie. Stwier­
dzić się nawet daie odwrót i ucieczka 
tych, co się chwilowo dsdf. otumanić. 
Czytamy więc dalej w „Gazecie Robot­
niczej":

„Najgorsze przetrwaliśmy. Dziś 
znowu wzrastają klasowe związki za­
wodowe, znowu mnożą się walki i mi­
mo niesłychanie trudnych warunków 
klasa robotnicza przezwycięża bagno 
kapitalistycznego rozkfadu, śmiało po­
dążając rewolucyjnym szlakiem do 
celu Gorzej jest z pracownikami u- 
mysłowymi, z „inteligentami*1. Ich 
kręgosłup moralny jest dużo elastycz­
niejszy, niż twarda i prosta logika ro- 
bociarza. Rozmaite urzędniczyny ci­
chaczem zacierały z radości ręce, kie­
dy poseł socjalistyczny rąbnął „sana­
cji** w Sejmie całą prawdę prosto z 
mostu. Ałe nazewnątrz ciągle jesz­
cze zachłystują się entuzjazmem dla 
poczynań rządowych za swoje 150 zł. 
miesięcznie. Dla nich zawsze górą są 
„nasi“ ; ci „nasi**, co właśnie są górą".
FASZYSTOWSKIE WYBORY.

C zęść p rasy  polskiej p rzyniosła p rzed  
paroma dniam i w ielk iem : literam i w ia­

domość o zwycięstwie Mussoliniego w 
wyborach. Jakie to były wybory i jak 
się odbywały — o tern pisze korespon­
dent „Dziennika, Bydgoskiego" z Rzy­
mu:

„Rząd miał nietylko zapewnione 
zwycięstwo, ale wogóle wyrazu „wy­
bory" nie można było stosować do 
aktu, którego miała dokonać ludność 
Włoch. Sam ten wyraz oznacza bo­
wiem możność określenia woli obywa* 
tela. Otóż takiego wyboru tej czjg 
innej listy ludność półwyspu bynaj­
mniej nie posiadała. Ordynacja „wy* 
borcza" we Włoszech przypomina doi 
złudzenia sowiecką, na której zresztą 
wzorowali się ustawodawcy faszystów* 
scy. Wielka Rada — Gran Cooailhł 
— wyznacza z pomiędzy 1000 kaady* 
datów, przedstawionych przez poszczę* 
gólne federacje syndykatów (natural* 
nio faszystowskich) 400 nazwisk, któ­
re składają się na jedną jedyną listą. 
Każdy „wyborca" otrzymuje dwit 
kartki: na pierwszej widnieją emble­
maty Italji i napis „tak" (ei) w wień­
cu laurowych liści. Na drugiej, po­
zbawionej ozdób, znajduje się wy ras 
„nie" (no). Obowiązkiem wyborcy jest 
wrzucić jedną z tych kartek do urny, 
a drugą do kosza".

Jaką zaś wartość przedstawiają tak 
przeprowadzone wybory — o  tem dowie 
się czytelnik z dalszej korespondencji: 

„Triumf jest więc całkowity, ale 
myliłby się ten, ktoby sądził, te idea 
faszystowska pozyskała większość In­
ności półwyspu. Już Victor Hugo 
twierdził, że od w o ły w an ia  się do spo­
łeczeństwa ma tylko wtedy sens, jeżeli 
przy głosowaniu przestrzega się trzech 
warunków: musi być ono wolne, prze­
prowadzone sumiennie i cyfrowo praw 
dziwie. Otóż nie mamy najmniejszej 
gwarancji, aby jakakolwiek z tych 
podstawowych zasad akcji wyborczej 
obowiązywała zeszłej niedzieli we
Włoszech.   ,

Jest to zresztą tradycją wszystkich 
plebiscytów, odbj-wających się w cza­
sie trwania dyktatury. Przykładów 
na to dostarcza nam historja w dowol­
nej ilości. Przytoczmy jeden: w 1868 r. 
rząd trzeciego cesarstwa przeprowa­
dził plebiscyt we Francji. Politykę Na­
poleona III aprobowało 9198 obywate­
li. W samym Paryżu większość rządo­
wa wynosiła 89%. W dwa lata póź­
niej przyznanie się do bonapartyzmtt 
groziło w tymże samym Paryżu powie-

I szeniem na latarni".
Podkreślamy: w dwa lata późtraą.

Zajścia na robotach publicznych
w Radomsku

(Kor. własna).

« Dn. 4 b. m. komisarz miasta przyjął ( 
do robót publicznych około 100 bezro- j 
botnych, którzy dotychczas nie byli j 
zatrudniani i rekurutują się z okolicz- I 
nych wsi, właścicieli nieruchomości oraz 
członków ZZZ. Wszystkich starych ro­
botników publicznych pominięto.

Jest to wynik akcji wyborczej komi­
sarza, który chce w ten sposób pozys­
kać sobie mieszczaństwo i dokonać roz­

łamu wśród zorganizowanych klasowo 
robotników.

Starzy robotnicy odpowiedzieli na to 
masowem stawieniem się do pracy wtbz 
z nowoprzyjętymij stawiło się około 40u 
robotników. Widząc to komisarz Lan- 
decki, na polecenie starosty, coiną za* 
rządzenie rozpoczęcia robót, robotnicy 
zaś zgromadzili się na terenie pracy 1 
rozpoczęli bierny opór- Akcje trwa-
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Świat w zdarzeniach
Telefony, depesze i wiadomości radiowe ze wszystkich stron Świata

Mianowanie ambasadora Z .S .R .R .
w Polsce

KATASTROFA LOTNICZA W CZE* 
CHGSŁOWACJI

Wcieraj rano wydarzyła się na lotnisku 
Milowice katastrofa lotnicza. Samolot woj­
aków* z niewyjaśnionej dotychczas przy­
czyny runął na ziemię. Pilot poniósł śmierć 
na miejscu, a otserwator odniósł ciężkie 
rany. iATE).

SAMOBÓJSTWO MINISTRA
Z Hawany donoSsza, ii  minister spra­

wiedliwości Roberto Mendez Penate 
popełnił w swem meiszkaniu prywainem 
samobójstwo wystrzałem z rewolweru. 
W stanie ciężkim minister został prze­
wieziony do szpitala, gdzie wkrótce 
araarł w obecności prezydenta Mendie- 
ty i całego szeregu członków gabinetu. 
Powód samobójstwa nie jest dotychczas 
dokładnie znany, przypuszczają jednak, 
iż minister targnął się na życie pod 
wpływem rozstroju nerwowego. (ATE),

POZBAWIANIE OBYWATELSTWA 
AUSTRJACKIEGO

Na mocy rozporządzenia dyrektora 
bezpieczeństwa Wiednia dr. Seydla cały 
szereg byłych funkcjonariuszy socjali­

stycznych został pozbawiony obywatel­
stwa austrjackiego. Zarządzeniem tern 
dotknięci są w pierwszym rzędzie byli j 
posłowie socjalistyczni Otto Bauer, Ju- < 
Ijusz Deutsch, przywódca Schutzbundu 
Heinz oraz ławnik wolnych związków 
zawodowych kolejarzy austriackich Kó- 
nig. (ATE).
POWÓDŹ W STANACH ZJEDNOCZO­

NYCH
Z Nowego Jorku donoszą, iż w stanie 

Oklahoma długotrwałe deszcze i odwilż 
spowodowały wielkie wylewy. Strumyk 
V ashita zmienił się obecnie w rwącą rze­
kę szerokości 3 kim. zrywając mosty i pod­
mywając tory kolejowe. Szkody wyrządzo­
ne wynoszą kilka miljonów dolarów. Do­
tychczas stwierdzono utknięcie 15 osób. W 
liczbie tej znajduje ńę p^wna matka s 5 
uórkamt, dwie inne zostały wyratowane 
prze/ ojca Wiadomości o wielkich powo­
dzie ih nadchodzą rówdeż ze stanów Vis- 
contin i Minnnesota. Gwardja narodowa 
bierze udział w akcji ratunkowej. Samo­
loty pieeJatują nul obs.irami, dotkiięte- 
mi powod/.ą i zrzucają lnćności, odciętej 
całkowicie od reszt/ kia.tn, i rodki żywno­
ści oraz medykamenty. (ATE).

W WIEDNIU PADA ŚNIEG!
Wczoraj w Wiedniu padał śnieg. W 

Grazu opady były tak obfite, że rano mia­
sto i okolica pokryte były dość grubą war­
stwą śniegu. W dolinach alpejskich nato­
miast panuje słoneczna, wiosenna pogoda.

SAMOBÓJSTWO 2-CH BRACI
Koło toru kolejowego za stacją Baby 

znaleziono zwłoki 2-cIi młodych mężczyzn, 
z których jeden miał w ręku rewolwer. Jak 
ustalono, byli to Leon i Józef bracia Wę- 
dzonkowie. Przy zwłokach znaleziono list, 
w którym bracia donoszą swoim rodzicom, 
że postanowili wspólnie odebrać sobie życie.

Dotychczas nie ustalono przyczyn samo­
bójstwa. Jeden z braci był posługaczem 
szpitalnym, drugi terminatorem piekar­
skim. Mieszkali przy rodzicach. (PAT).

i~mru~>inw * n unw im
STUDENTKA ostatniego roku matema­

tyki, rutynowana nauczycielka, udziela lek 
cji w zakresie 8-miu klas. Specjalność: ma 
tematyka, fizyka, polski, niemiecki. Tanio! 
Peferencje! Postępy zapewnione! Telefon 
5-83-07.

W Moskwie ukazał się dekret podpi­
sany przez prezesa CKW. Kalin.ua, od­
wołujący posła ZSRR w Warszawie p. 
Antonowa Owsiejenkę i mianujący am­
basadorem ZSRR. w Warszawie p. Ja-

kóba Dawtiana, ostatnio posła ZSRR. 
w Atenach uprzednie zaś posła w Te­
heranie oraz długoletniego pierwszego 
radcę ambasady sowieckiej w Parvżu. 
(P. A. T.).

W parlamencie rumuńskim
o agitacji rewizjonistycznej i zagadnieniu 
naddunajskiem

Bezrobotni w Częstochowie
daremnie Kołaczą o pomoc

Przy Radzie Związków Zawodowych 
w Częstochowie istnieje Sekcja Bezro­
botnych, która zajmuje się od dwuch lat 
sprawami bezrobotnych, występując do 
miejscowych czynników* komunalnych i

4 (Kor. własna).

administracyjnych, oraz wysy.ając me­
moriały do ministerjów i Urzędu Woje­
wódzkiego, oraz innych — celem za­
bezpieczenia bezrobotnych przed gło­
dem i nędzą.

„Jestem legjonistą"!! 
„Okoliczność łagodząca” w sprawie sądowej.

.Dziennik Bydgoski' donosi:
Swego czasu przybyła komisja budo­

wlana w osobach: burmistrza i rzeczo­
znawców do ślusarza Pałaszyriskiego, 
sam. w Strzelnie,

Komisja miała za zadanie ustalić linię j 
budowy. Pałaszyński oburzony na. pa­
liów z komisji, że nie szli po litiji jego 
żądań, poctrął się awanturować, przy­
ziem nie szczędził słów, wykrzykując, 
że „pastuchy dostawali się na burmi­
strzów, a teraz chcą rządzić", nie szczę­
dził przytem „cholerów" i „piorunów". 
Nazwał również burmistrza złodziejem, 
który rzekomo miał mu skraść 1000 zł.

Epilog powyższej sprawy rozegrał się 
w bydgoskim Sądzie Okręgowym na se­
sji wyjazdowej w Inowrocławiu.

Na arwoje usprawiedliwienie podaje 
oskarżony, że jest byłym legjonistą, po­
chodzi z Kongresówki, pozatem jest wy­
sokoprocentowym inwalidą, dzięki cze­
mu jest ogromnie nerwowym.

Sąd skazał Pałaszyńskiego za znie­
wagę urzędnika na 2 miesiące aresztu, 
za rzucenie potwarzy na 2 raies. aresz­
tu Stosu;ąc karę łączną, skazał oskar­
żonego na 3 miesiące aresztu z zawie­
szeniem na 3 lata.

Wypadek jakich wiele 
Samobójstwo bezrobotnego
. W drugie święto wielkanocne popeł­
nił samobójstwo przez powieszenie się 
w stodole majątku Polskie Węgrowo po­
wiatu bydgoskiego 19-letni Czesław Ta- 
deuszak,

Jak  się okazało, Tadeuszak, znajdując

się w skrajnej nędzy, z rozpaczy położył 
kres swemu życiu. Przez długie miesią­
ce, będąc bezrobotnym, daremnie poszu­
kiwał pracy. Nie miał stałego miejsca 
zamieszkania i ostatnio nigdzie nie był 
meldowany.

Po katastrofalnym pożarze
w  fabryce W ienera w  Łodzi

Na gruzach spalonej fabryki towa- 
ixystwa akcyjnego M. A. W iener w dal­
szym ciągu trwa praca mad usuwaniem 
nghsz.cz, wśród których znajdują się 
szczątki trzech żywcem spalonych osób.

Aresztowani za niedbalstwo trzej fa­
brykanci: Berger i dwaj bracia Josko- 
wiczowie, pozostają nadal w areszce. 
Na miejscu tragicznego pożaru w dal- 
zzym ciągu przebywają członkowie ko­
misji śledczej, którzy prowadzą docho­
dzenia w związku z aresztowaniem 
dzierżawców fabryki.

W arto tu zaznaczyć, że straż pożarna 
zaalarmowana została dopiero w 20 mi­
nut po wybuchu ognia, a więc w chwili, 
kiedy płonącej fabryki nie można było 
już uratować.

***
Jeden z  dzierżawców fabryki, który 

wprawdzie ubezpieczył swoje warsztaty, do 
c&tatniej chwili zwleka! z zapłatą należno­
ści towarzystwu asekuracyjnemu, które go 
kilkakrotnie monitowało.

W dniu pożaru, kiedy fabryka zaczęła 
płonąć p. Sz. ndał się taksów ka do biura 
tow. asekuracyjnego i w ostatniej chwili 
wpłacił należność.

Urzędnik, który przyjął pieniądze, nie 
wiedział o pożarze i o tern, że ubezpieczo­
ne warsztaty w danej chwili płoną. Dopie­
ro po pewnym czasie i po stwierdzeniu tych 
okoliczności towarzystwo asekuracyjne re- 
jentalnie zawiadomiło p. Sz., że wpłaty 
nie uznaje.

Wobec zapowiedzi zniesienia od 1-go 
kwietnia r, b. akcji żywnościowej, in­
terwencja Delegacji, jako Sekcji Bez­
robotnych znacznie się wzmogła. Dla 
poinformowania zainteresowanych o 
stanie rzeczy, a w szczególności — u* 
dzielenia sprawozdania z działalności— 
zostało zwołane zgromadzenie bezroboł 
nych na piątek, dn. 30 marca r, b.

Starostwo jednak potraktowało to 
zgromadzenie jako „grożące bezpie­
czeństwu” i spokojowi publicznemu i 
zakazało odbycia go. Bezrobotni przy­
byli na miejsce, wyznaczone, a gdy tow. 
A, Molenda odczytał pismo starostwa, 
zakazujące zgromadzenia, udali się pod 
Starostwo. Droga jednak do Urzędu Sta 
róścińskiego została zamknięta przez 

| oddlział policji, która ogólnie znane mi 
I sposobami rozpędziła zebranych.
( Długo jeszcze policja przepędzała na- 
I wet siedzących na ławkach w alei, o ile 
j  tylko ktoś był... bez kołnierzyka (!).

Nie obyło się również bez areszto­
wań. Aresztowano cztery osoby, które 
tegoż dnia zostały zwolnione.

Delegacja Sekcji Bezrobotnych przy 
Radzie Zw. Zaw„ uzupełniona delega­
tem od ogółu, udała się do p. Starosty, 
lecz nie zastała go. W zastępstwie przy­
jął delegację p. wice-starosta, który 
wyraził zdziwienie, że policja bezrobot­
nych rozprasza, że nawet bije siedzą­
cych na ławkach — gdyż Starostwo o 
tern nic nic wic, Co się tyczy dalszej 
akcji dla bezrobotnych, to on też nic o 
tern nie wic. Wkońcu polecił czekać na 
Starostę.

Starosta nie dał również żadnej kon­
kretnej odpowiedzi. Ciągle jedno i to 
samo, że jest rozkaz województwa, by 
od 1 kwietnia Komitet żywnościowy 
zamknąć, a oo się tyczy pracy, to może 
w kwietniu będzie wszczęta, lecz w ja­
kich rozmiarach i t. p., nie wiadomo;— 
wszystko zależy od Województwa,

W arto przypomnieć „sanacyjne" ha­
sło wyborcze' „kto będzie głosował na 
jedynkę, będzie jadł chleb i szynkę"!— 
Zapewne niejeden z tych kilkunastu ty­
sięcy bezrobotnych głosował na jedyn­
kę.

Trzęsienie ziemi
w Polsce

W kilku miejscowościach na terenie 
województwa tarnopolskiego dało się 
Odczuć lekkie trzęsienie ziemi v  dniu 
29 marca około godz. 21-ej. W mieście 
Tarnopolu trzęsienie powtórzyło sic kil-

riuTinn — t—Mr-in r m  >n_ru_*_i

kakrotnie w krótkich odstępach ozasu, 
nie wywołało jednak żadnych szkód. 
Jak  wiadomo, w tym dniu silne trząsie- 

| nie ziemi nawiedziło Rumunię i połu­
dniową Ukrainę. (PAT).

Czas odnowić prenumeratę
na II kwartał i mies. kwiecie A

Humor zagraniczny

W CYRKU.
—- Chodźmy stąd., ten dureń rzuca 

i rzuca j ani razu nie trafił...

STUDENTKA pedagogiki, rutynowana 
nauczycielka z wieloletnią praktyką uczy 
dorosłych metodą skróconą. Przygotowuje 
do egzaminów. Tanio! Referencje! Postę­
py zapewnione! Telefon 11-72-01 od 9 do 
1 wiecz.

INTERPELACJA MANIU
Wśród ogólnego zainteresowania na śro- 

dowem posiedzeniu parlamentu rumuńskie­
go b. premjer J. Maniu zgłosił zapowie­
dzianą interpelację w sprawie dążeń rewi­
zjonistycznych. Dr. Maniu oświadczył, iż 
naród rumuński od 15 lat czeka na defini­
tywne zabezpieczenie granic Rumunji, Usta 
lonych traktatem pokojowym. Nadzieje te, 
niestety, dotychczas spełniły się jedynie 
częściowo. Obecnie zagadnienie granic ru­
muńskich zostało poruszone również przez 
czynniki o znaczeniu międzynarodowem. 
Zdaje się, oświadczył Maniu, że Wiochy 
zachęcają węgierską politykę rewizjonisty­
czną, domagającą się, jak wiadomo, zwro­
tu pewnej części Rumunji Węgrom.

W końcu swego przemówienia dr. Maniu. 
postawił pod adresem ministra Titulescu- 
następujące cztery pytania;

1. Co minister zamierza przedsięwziąć 
wobec nieustannych manifestacyj rewizjo­
nistycznych, znajdujących posłach również 
w części opinji publicznej państw, które 
w czasie wojny światowej były sojuszni­
kami Rumunji?

2. Czy minister jest got^w przeprowadzić 
dla zabezpieczenia granic rumuńskich plan, 
opracowany za czasów sprawowania przez 
dr. Maniu urzędu premjera?

3. Co zamierza uczynić minister po skon­
solidowaniu się Małej Ententy i zawardu 
paktu bałkańskiego dla uregulowania za­
gadnienia nadduYtajskicgo i zapewnienia 
dobrobytu państwom południowo - wschod­
niej Europy.

4. Jaką akcję dyplomatyczną zamierza 
Titulescu przedsięwziąć dla urzeczywistnie­
nia konfederacji państw południowo-wscho­
dniej Europy lub naddunajskieh po myśli 
planu Tardieu z roku 1932?

ODPOWIEDŹ TITULESCU
Po równobrzmiącej deklaracji posła 

Konstantego Bratianu min. Tituleseu w od 
powiedzi podkreślił, iż dążenia rewizjoni­

styczne spotykały się zawsze z jednomyśl­
nym protestem rumuńskiej opinji public*- 
nej, zwłaszcza przedstawicieli nowych pro- 
wincyj. Następnie minister omówił szcze­
gółowo zagadnienie rewizjonistyczne, któ­
re podzielił na dwie kategorje: wioską i
węgierską. Włoski rewizjonizm ma cha­
rakter raczej zasadniczy i wychodzi z za­
łożenia, że traktaty pokojowe jako twór 
ludzki nie mogą trwać wiecznie. Rewizjo­
nizm węgierski natomiast jest praktyczny 
i pozytywny i dąży do zburzenia państw 
sąsiednich dla powiększenia terytorjum wę 
gierskiego. Obie kategorje rewizjonizmu są 
nierealne i niebezpieczne. Podczas gdy re­
wizjom zm włoski jest raczej błędny, rewi­
zjonizm węgierski jest niebezipeezny. 

SPRAWA ANSCHLUSSU 
Prezchodząc do problemu austrjackiego, 

minister stwierdził z całą otwartością, że 
anschlus8 jest zwalczany zarówno przez 
Włochy, jak przez Francję i Małą Enten- 
tę. Inne rozwiązanie tego problemu t. zn. 
połączenie austrjacko-węgierskie nie będzie 
przyjęte ani przez Niemcy, ani przez Ma­
łą Ententę. Wciągnięcie Austrji do bloku 
Małej Ententy zwalczane jest zarówno 
przez Włochy, jak przez Niemcy. W tyra 
stanie niema innej możliwości, jak utrzy­
manie status quo, na co się zgodzą zarów­
no Włochy, jak Francja, Anglja i Małs 
Ententa. W wypadku takim Niemcy mu­
siałyby jednakże otrzymać wyraźne gwa­
rancje, że rząd austrjacki nie przystąpi do 
żadnego antyniemieckiego systemu poli­
tycznego i gospodarczego. Niezawisłość 
Austrji musi być zagwarantowana przez 
wszystkie państwa zainteresowane, równo­
legle musi pójść gospodarcze' współpraes 
państw środkowo - europejskich. W końcu 
minister podkreślił gotowość Rumunji do 
poczynienia koncesyj w dziedzinie gospo­
darczej. Przemówienie Titulescu spotkało 
się z życzliwem przyjęciem wszystkich par* 
tyj. (ATE).

Samobójstwo w obozie koncentracyjnym
Z Berlina komunikują: Jak donosi

urząd tajnej policji państwowej, w obo­
zie koncentracyjnym Kislau popełni! sa­
mobójstwo przez powieszenie się poseł

socjalistyczny do Reichstagu i członek 
badeńsbiej Rady stanu MARUM, inter­
nowany w tym obozie od maja 1933 r.

(PAT),

Kontrabanda broni 
dla powstańców marokańskich

Z Madrytu donoszę, że rząd hiszpań­
ski, na podstawie wiadomości z Paryża 
i Londynu o tajnych transportach broni 
niemieckiej dla powstańców ma­
rokańskich, postanowił obsadzać woj­
skiem strefę Ifni, gdzie schroniła się 
część powstańców z francuskiego Ma- 
rokka. Strefa Ifni została przyznana

Hiszpaaji w roku 1860, jakkolwiek nie 
była dotychczas obsadzona przez woj* 
ska hiszpańskie. Według wiadomości ze 
źródteł hiszpańskich i francuskich roz­
ważana jest możliwość przeszkodzenia 
lądowania amunicji przez parowce nie­
mieckie „Optimist” i „Jupiter”, (PAT).

Am

Katastrofa na Dworcu Głównym
w  W arszaw ie
Ściana Dworca runęła, grzebiąc jednego robotnika
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Kompromitujący bilans B.8.S. na terenie transportowym
w W arszaw ie
Bezsilna złość banKrutów

Z kół robotników  transportow ych do­
noszą nam:

Ze specjalnera w yrachow aniem  rzuci­
ła  się bebesow ska klika na robotników  
transportow ych, wyzyskując niski po­
ziom uświadom ienia klasowego pew ­
nych odłamów tych robotników , oraz 
specjalne w arunki pracy, tak  różne od 
w arunków  w w ielkich zakładach pracy, 
gdzie robotnicy są skup-eni.

Nie będziemy w tern miejscu przypo­
minać kombinacyj i „kantów " jakiemi 
znaczył swą działalność bebesowski „il 
duce", p. Łokietek. Są to  rzeczy zbyt 
dobrze znane czytelnikom  prasy  sto łe­
cznej. Samo nazw isko Ł okietka starczy 
za reklam ę. Zaznaczam y tylko, że n e- 
dawno z okazji przystąpienia do Związ­
ku Zawodowego Transportow ców  grup 
tragarzy węgla, spotkaliśm y ludzi, od 
k tórych wyłudzono pieniądze za  posto­
je — i którym  ani nie zw rócono pienię 
dzy, ani r ie  dano postojów.

Oczywiście dz.ałalność bebesow ska 
jest obliczona na  k ró tk ą  metę. Nie cho­
dzi tu o zdobywanie stałych wpływów,
0 budow anie trw ałych organizacyj. Przy 
świeca tym panom  inny „ideał" — zdo­
być jak najwięcej pieniędzy z każdego 
terenu, a potem będzie „co Bóg zda­
rzy".

To też  dla samych „działaczów" be­
be so w sk ch  nie jest niespodzianką, że 
tumanione dotychczas grupy robotnicze 
jedna po drugiej wracają pod sztandary 
klasowe. W  roku ubiegłym  wszyscy 
żwirnicy i  piaskarze, większość załóg 
na statkach wiślanych — skupili się w 
szeregach Z. Z. T. Rok obecny jest ro­
kiem konsolidacji ruchu klasowego na 
tym terenie, a zarazem rokiem walki o 
odzyskanie przez pracowników rzecz­
nych tych zdobyczy, które utracili wów  
czas, gdy dali się prowadzić na pasku 
„spryciarzy" z ulicy Wioślarskiej.

Nie mamy zam iaru w tern ni ejscu 
przedstaw iać szczegółów, do jakiej po­
zycji, do jakich w arunków  pracy dopro­
wadzało żeglugowców, żw im ików  i pia- 
skarzy kierow nictw o „opatrznościow e­
go" męża, p. Łokietka. Nie chcemy też 
opisywać tego, co już zdołał dokonać 
Zw iązek Transportow ców . W ystarczy 
parę  suchych faktów :

Pod kierow nictw em  „Frakcji” praco­
wnicy żeglugowi stracili 10 proc. płac, 
Która to  zniżka została przeprow adzo­
na b e z  najlżejszej naw et próby oporu ze 
strony „Związku" z W ioślarskiej. Ode­
brano  im um undurow ania i djety, zanie­
dbano regulację płac i warunków  pracy 
na holownikach, choć dałoby się to  zro­
bić w ram ach umowy. Dodajmy do te ­
go coroczne targ i o posady „chcesz pły 
wać, to  zapłać Związek za  rok zgóry"
1 t. p., dodajmy mniej lub więcej po­
dejrzane kombinacje, wyciąganie od lu­
dzi pieniędzy, wyzyskiwanie faktu, 
że ludzie ci, jako gotowi do wszelk ch 
ustępstw  (choćby kosztem  żywotnych 
interesów  pracowniczych) byli dość mi­
le widziani w dyrekcji. Tego „kapitału 
zaufania" dyrekcji nie omieszkali za­
mienić na dźwięczącą monetę.

Ze swej strony Związek Zawodowy 
Transportow ców  musiał zacząć od od­
budowy organizacji i uzdolnienia jej do 
walki. Cel ten1 osiągnięto w pełni; 80 
proc. pracow ników  żeglugowych znaj­
duje się dziś w szeregach Z. Z. T. Samo 
zjawienie się organizacji klasowej na te 
renie żeglugi skłoniło do zaniechania

projektu obniżki płac, gdyż było jas- 
nem, że Związek nasz nie odda bez wal­
ki ani grosza zarobków żeglugowców.
Ogół żeglugowców jest dziś pełny uf­
ności co do odzyskania utraconych zdo 
byczy.

Jeśli chodzi o żwimików, to gdy na 
początku ubiegłego sezonu zgłosili się 
do naszej organizacji, stosunki panow a­
ły u nich fatalne. Zarabiali po 5 (a na­
w et 3 złote) za „m etr", k tóry  przy nie 
uregulowaniu narzędzi pracy — taczek, 
wynosił w p rak tyce 1 m tr.3 20 cm  do 
\%  m etra8. W wyniku dwóch straj­
ków, oraz w ystąpienia urzędu m iar po­
dniesiono cenę do 1114 zł. za m etr. k tó ­
ry jest metrem, wobec regulacji wymia­
rów taczek. W  roku bieżącym Związek 
prowadzi dalszą walkę o popraw ę bytu 
pracowników. Podobnie przedsławia 
się spraw a w śród piask&rzy, u których 
BBS. tolerow ał taki stan, że nikt nie 

| wiedział, ile faktycznie zarabia, wobec 
1 dowolnych rozm iarów  łodzi piaskar- 

skich.
Jeśli się mówiło, że dla „bebesow- 

ców" ucieczka robotników  od ich Zwiąż 
ku nie jest niespodzianką, nie znaczy 
to, by przypatryw ali s:ę temu z olimpij­
skim spokojem. Nie zazdrościmy im by­
najmniej. W szelkie „wypróbowane" 
środki zawiodły ich, naw et słynna „pał 
k a  bebesowska", gdyż klasowo zorga­
nizowani robotnicy nie są kupcami z 
K ercelaka, których teroryzow ał tow a­
rzysz partyjny Łokietka — Tasiemka i 
jego kompani. W  bezsilnej złości ucie­
kają się do śmiesznych sztuczek, k tó ­
rych przykładem  jest następująca:

Swego czasu (przed zgórą rokiem) w 
Związku Zawodowym Transportowców 
przekonano się, że m kasent na terenie 
żeglugi — Czesław Bogdański, który 

, współdziałał w pierwszych krokach or- 
| ganizowanla pracow ników  na terenie że 

glugi w  ubiegłym sezonie — dokonał li- 
■ cznych w ypadków sprzeniewierzeń: a
1 pieniędzy związkowych. Nic oddano go 
! w  ręce w ładz przez wzgląd na ojca,

Zabicie opryszka
W Grodzisku Mazowieckim, znany 

był opryszek, 36-letni Juljan aKrasie- 
wicz, k tóry  niedawno wyszedł z w ię­
zienia, gdzie przebyw ał kilka lat,

Karasiewicz spotkawszy na ul. Kole­
jowej (wprost dworca) bezrobotnego 
Józefa Jasińskiego, domagał się od m e­
go papierosa. Gdy J. nie chciał speł­
nić żądania, wynikła sprzeczka. N apa­
stnik zagroził rewolwerem, poczem za­
czął bić Jasń sk ieg o  lufą broni. W tedy 
napadnięty broniąc się, 'wyjął nóż i u- 
godził napastnika w k latkę piersiową. 
Trafiony w serce Karasiewicz upadł i 
w krótce zmarł. Zabójcę aresztowano. 
Sędzia po rozpatrzeniu sprawy, Jasiń­
skiego zwolnił pod dozór policyjny.

HA SPLOTY E L W B Ł
GARNITURY, PŁASZCZE

damskie f m ęskie 
oraz kostjumy z najlepszych materiałów 
bielskich gotowe i na zamówienia tylko w

„ S O L I D R A T ”

człowieka solidnego i uczciwego, ale z 
miejsca odsunięto go od roboty.

Śmieszne powiedzieć, że ten drobny 
defraudant ma być teraz... „taranem  do 
rozb cia ruchu klasowego". Po obfitym 
zapewne poczęstunku, Bogdańskiemu 
każe się podpisać długi artykuł, w któ  
rym nie brak W itosa i „krw aw ego" 
K iernika i w którym  roi się od szeregu 
bzdur; w  konkluzji ta  nowa gwiazda 
bebeesu .piętnuje", „potępia" i p rze­
prasza BBS za swe winy, spodziewając 
się posady...

Możemy „Frakcji" powinszować no­
wego nabytku. Zapewniamy, że w erbu­
jąc takich Bogdańskich w kracza na dro 
gę „świetnego rozwoju".

Inny „tryumf" odniosła „Frakcja" na 
terenie żwim iczo - piaskarek m, tam 
zwerbowała... aż 5 ludzi, tylu iłu trze­
ba do Zarządu.

Możemy jednak zapewnić BBS., że 
nic mu to  już nie pomoże. Skończyły 
się piękne dni Aranżuezu...

Ze stolicy
w  kilku słow ach

SADZENIE DRZEW. Dział ogrodniczy 
zarządu miejskiego przystąpi w najbliż­
szych dniach do posadzenia większej ilości 
drzew na ulicach Żoliborza. Ogółem posa­
dzonych będzie kilkaset lip, klonów, jesio­
nów, kasztanów, akacyj i t  p. w Al. Woj­
ska Polskiego, Rokitr.ej, Krasińskiego, Ma- 
rymonckiej, Królikowskiego i innych.

ZALEWANIE WARSZAWY W okre­
sach, gdy woda w Wiśle przybiera, wszyst­
kie śluzy w wałach są zamykane, dzięki 
czemu niżej położone tereny (Marymont, 
Czerniaków etc.) są zalewane przez napły­
wające wody. Aby przeprowadzone jut u- 
rządzenia meljoracyjne na tych terenach 
pracowały skutecznie, konieczne jest wy­
budowanie dwuch stacyj pomp na Biela­
nach i na łąkach Czerniakowskich, których 
zadaniem byłoby przepompowywanie wo­
dy do Wisły w okresach większego Przy­
boru wód. Wystąpienie zarządu miejskie­
go do Funduszu Pracy o kredyt w wyso­
kości 40,000 zł. na budowę pierwszej sta­
cji na Bielanach w r. b., nie zoetało uwzględ 
nione. Potrzebny kredyt winien być jednak 
przyznany w roku przyszłym albo przez 
Fundusz Pracy, albo też wstawiony do bu­
dżetu zarządu miejskiego.

PLUSKWY U ŁAZARZA. Chorzy, u- 
mieszczcni na sali obserwacyjnej Oddziału 
Chorób Wewnętrznych w szpitalu św. Ła­
zarza przy ul. Książęcej, skarżą się na... 
nadmiar pluskiew. Okazuje się, że łóżka j 
pościel po chorych nie fa dostatecznie prze­
wietrzane i zmieniane. Obsługa szpitalna 
zbiera plugastwo do garnuszka z wodą i 
topi w kanale, wyjaśniając, że pluskwy 
sprowadzają chorzy i goście szpitalni.

PSY W TRAMWAJACH. Na mocy za- 
rządzenia dyrekcji tramwajów miejskich, 
od poniedziałku, 9 b. m., pasażerowie bę­
dą mieli prawo, tytułem próby, przewoże­
nia psów w kagańcach i na smyczy woza­
mi tramwajowemi w dni powszednie od 
godz. 9, a w niedziele ł święta bez ograni­
czenia godzin za opłatą, jaka jest pobie­
rana za przewóz bagażu (t. j. 25 gr.). Ma­
łe psy, trzymane na rękach, będzie można 
przewozić wewnątrz wszystkich wozów, a 
duże psy — na pomostach wyłącznie wozów 
przyczepnych.

„Zbrodnia i Kara“ Dostojewskiego
w  T e a trz e  P o ls k im

(Dokończenie)

zeróbka sceniczna... W idziałem  ich du- 
„Idjotę , Braci Karamazowych", Czy- 

przeróbkę nam podano w T eatrze Pol­
on? — nie wiem. Zapewne, L, S ły ller 
bił swoje; rękę dobrego reżysera wi- 
: w szeregu bardzo ciekawych scen 
mordowanie lichwtarki, w stępna sce- 
w szynku, narastanie nastroju w 

nach śledztwa). Ale Dostojewskiego 
zerobić" u*1 scenę trudno, ą to  z 
ich powodów: 1, w iel opl anowość 
rnoległych akcyj, ogromna gal er ja 
taci (obrotowa scena tylko częścio- 
może zaradzić złemu); 2, niezwykłe 

subtelnienie psychologiczne, które 
tak  łatwo ułożyć w szereg czynów 

stosowano dawnym sposobem małe 
lolcgi); 3, skomplikowana problema- 
a filozoficzna, Którą przedstaw ić w 
nach jest praw ie niepodobieństwem, 
wszystko groz: uproszczeniem, wul- 

yzacją utworu- Przyznam się otw ar- 
pierw sze sceny zrobiły na mnie 

ykre w rażenie, bo pobudek Raskol- 
owa, gdy zabiera się do m ordowa- 
staruchy - lichwiarki, widz nie wi­

dzi. Widzi tylko nędzę samego sprawcy 
i jego rodziny. Sądzi więc (o ile nie zna 
powieści), że Raskolnikow morduje dla 
pieniędzy. Przytem  czyni to  w gorącz­
ce, w chorobie. Cala motywacja fałszy­
wa! Dopiero znacznie później w rozmo­
wach z sędzią śledczym Porfirym ujaw­
nią  się „ideologja" Raskokukowa, i widz 
nastraja się już inaczej. Zaczyna wcho­
dzić pomału w psyche i zwłaszcza w 
filozofię Raskoinikowa, rozumieć jego 
„olchłanną" psychologię, — to potw or­
ne w ahanie się między „dwiema otchła­
niam i” górną i dolną, — nieskończoną 
doorocią i kresem  upadku.

Stopniowo (w przeróbce) zaczynamy 
(rieco) rozumieć tego szaleńca. N iektó­
rzy w jego filozofji w ideą pierw iastki 
, n ietzeheańskie”, ba, naw et „sorelow- 
skie" (I) — J. Stempowski. Ale to 
jest poprostu znany już nam problem 
7,?a. Je s t to  w alka z Bogiem. Na miej­
sce przykazania Bożego człow iek s ta ­
w ia swoją ludzką Y.cłę - swawolę; na 
miejsce pokory —  hardość nędznego 
człow ieka; na  miejsce Boga - człowie-

12 samobójstw w ciągu dnia
Nocy ub. w szpitalu Przemienienia 

Pańskiego zmarł 39-letni Włodzimierz 
Matuszyński, dzierżawca bufetu w ka­
synie podoficerskim, który postrzelił 
się z rewolweru w prawą skroń.

— Na pl. Napoleona 1, w bursie szkoły 
teletechnicznej przy Min. Poczt i Tele­
grafów, postrzelił się z rewolweru w 
prawą skroń uczeń tej szkoły, 26-letni 
Antoni Bęnisiewicz. Stan desperata b. 
ciężki.

— 27-łetnia Irena Jagodzińska, pra­
cownica igły, połknęła agrafkę.

— 19-letnia Jadwiga Mojsówna, bez 
zajęcia, napiła się esencji octowej.

— 23-letnia Kazimiera Korpasówna, 
przy rodzicach, po kłótni rodzłnej, na­
piła się esencji octowej,

— 34-letni Stanisław Malewski, woź­
nica, otruł się esencją octową.

— 20-letni Jan Kania, kierowca, bez 
pracy, zatruł się gazem świetlnym.

— 28-letnia Stanisława Zięba, służą-

ro-

bez

ca, zatruła się gazem świetlnym.
— 32-letnia Marja Chmielewska, 

botnica, otruła się esencją octową.
— 27-letni Edward Cymerman, 

zajęcia, napił się jodyny.
— 24-letnia Aleksandra Zwlerczyńska, 

napiła się esencji octowej.
— 24-letnia Genowefa Tabaka, służą­

ca, napiła się esencji octowej.

Dziś 8. m. 15 w ieczór
Ostatnia dn Turnieju 

Ł I W W  WALKI FINAŁOWE
Dziś walczą:

1) DECYD.: KRAUZER — LESKINO- 
W:CZ. 2) DECYD.: LEUSCHKE -  
SZTEKKER. 3) DECYD.. von BLOM- 
BERG —GR1K1S. 4i DECYD.: WIĘCEK  
król żelaza z Bydgoszczy) contra BIE­

LEWICZ.
UW AGA! W niedzielę 8.1V. OSTATN E 
w Cyrku popot. przedstaw, o 4 m. 30 
CYRK i KINO. Ceny 50 er. i ! .— zł.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Zdobyć Cię muszę" film hi­

tlerowski z Kiepurą.
APOLLO: „Csibi" z  Fr. Gaal. 
ANT1NEA: „Postrach Arizony" i

„Przybłęda".
ATLANTIC: „Pożar nad Wołgą”, 
AMOR: „Pięcia przeklętych dżentel­

menów" i polski film.
AS: „Chandu” i „Wyspa tajemnic". 
BAJKA: „Rozkoszne kłopoty” 
CASINO: „Kobiela i bestjaV  
CAPITOL: „Obława" i „Córka puł­

ku" z A. Ondrą.
M s*

CAPITOL ""“IS"""
Poci. o 4-ej

D a l i  
podwójny program emocji | humoru

O b ł a w a
oraz

Córka pułku
z A n n y  O n d r ą

CENY OO 8 5  GR.

COLOSSEUM: „Pieśniarz Warsza­
wy" i rewj*.

COLOSSEUM MAŁE: „Schowajcie
swoje smutki” z Flip i Flap i „Szyb 23“, 

CORSO: „Król cyganów" i rewja. 
CRISTAL: „Bohaterski czyn" i „Po­

zwólcie nem żyć“.
CZARY: „Niewidzialny człowiek", 
EUROPA: „Al 14 zaginęła".
FAMA: „Iskor" (fikn w języku żydow­

skim).
FILHAKMONJA: „Markiza Yorisaka" 
FORUM: „Serce olbrzymów". 
MAJESTIC: „Skandal w Budapesz­

cie” i rewja.

HOLLYWOOD: „Marsz Rakoczego"
i rewja „Szedł Jasio do Kasi".

IKS: „Jeździec bez trwogi" i film pol­
sk i,

KOMETA: „Jarmark miłości" i rewja. 
ITALJA: „Adjutant Jego Wysokości". 
LOS: „Do 8-ej „Obraza Majestatu". 

Od 8-ej „Wielkomiejskie ulice".
LUX: „Romeo i Julcia".
MASKA: „Demon Wielkiego Miasta" 
MIEJSKI: „Przygoda na Lido", O 4 

dla mł. „SOS góra lodowa".

Pocz. seansów godz. 6.15. 8, 10.
Po raz pierw szy w  naszem  Kinoteatrze prze­
m iły film austryjackiej produkcji w w ie­
deńskim dialekcie

PRZYGODA na UDO
z udziałem : K ory  G r e g o r

Alfreda P ccsaera 
Szake Szakali

Codziennie o g. 4.30 pp. Jeden seans po
cenach popularnych: SO S —GÓRA ŁO JOW A  

(Dozwolony dla młodzieży.!

MEWA: „Jaką mnie pragniesz" i
„Buster nawarzył piwa".

NOWY SPLENDID: „Fortancerka"
i, r ew ia

NOWA TOMBOLA: „Noc w Kairze" 
: „Dziesiąty kochanek".

OKO PRASKIE: „Jennie Gerhaxdt” i 
„Cham".

PALACE: „Baroud" i rewja.

r y
2

bilety
na

balkon
po

majestic p.o6 
25 F R A N C I S Z K A
-  GAAL mi,utka

w yw ołała
> trzpiotks

SK A N B A
w t e i i i i u L

tł. w*. REWJA
parter po zł. 1-70 ___

l i t  Scenie > godz. 4 seans 
1 bez rewji 

dla 
m ło d z ^ ły

HELJOS: „Prokurator Alicja Horn".

ka, który chce sam się rządzić na zie­
mi; który sam sobie układa przykaza­
nia; który nie chce praw  zgóry danych. 
Je s t to Bunt! Bunt w rodzaju buntu K»- 
rylłowa. w „Biesach" lub Iwana Kara- 
mazowa w „Braciach Karamazowych".

A utor przeróbki starał się sumiennie 
(to trzeba przyznać) me uronić rzeczy 
ważniejszych z ideologii- Ale to było 
poprostu niemożliwe! Problem atyka się 
uprościła, spry mity wizo wała się. Czy 
widz dobrze rozumie, czem jest posiać 
Soni Marmieladowej dla Dostojewskie­
go? Czy zdaje sobie spraw ę, jakie to 
ma symboliczne znaczenie, gdy hardy 
)spróbow ał być hardym!) Raskonikcw 
całuje na kolanach skraj szaty Soniecz- 
U, upadłej i sponiewieranej w społe­
czeństwie, ale wielkiej w swej dobroci, 
pokorze i cierpieniu?

Problem atyka „Zbrodni i Kary d ruko­
wanej w reakcyjnem piśmie „Russkij 
W iestnśk" w r. 1856 (Dostojewski zmarł 
w r. 1881) nie jest oczywiście tak ro z ­
winięta. tak pogłębiona jak w „Braciach 
Karamazowych" tym zaiste utw orze — 
ogromne: zagadnienie zła jeszcze n:e
iest postawione tak głęboko i szeroko, 
raczej ma charakter moralny, niż cha­
rak te r sprzeczności w samych założe­
niach religji, ale to  jest ten  sam pro­
blem!

Reżyserowi udało się, powtarzamy.

skomponować niektóre bardzo efektow ­
ne sceny. Niech będą oobudką do prze­
czytania powieści i „Zbrodni" i innych.

Grano bardzo dobrze, — oczywiście 
w ramach tych możliwości, jakie daje 
przeróbka, posiekana na drobne obrazy 
i obrazki Raskoinikowa grał Damięcki; 
Z  przyjemnością stwierdzam y grę boga­
tą w środki ekspresyjne > inteligentną. 
Ambitny artysta  sięga po coraz wtęks** 
i trudniejsze role. Junosza miał tylko 
monolog starego pijaka M a n n i c  indowa 
w  I obrazie; zrobił zeń w s z y s tk o  co s:ę 
c ł Io . Sonieczką, szczerą, serdeczną by­
ła Andrzejew ska. C h y try m , podstępnym 
sędzią śledczym — bardzo dobry Zel­
werowicz.

W łaściwie w tej przeróbce jest jedna 
rola, co się zowie — Raskoinikowa. In­
ne — to raczej epizody. W ystąpili w 
mch artyści tej miary, co Solska, Slubi-
cka, Justjan.

W arto zobaczyć dzieło Dostojewskie­
go. Pamiętam, gdv Moskiewski T eatr 
Artystyczny grał „Braci K aram azo­
wych" — musiano uzupełniać akcję 
scen czuą odczytywaniem (w przerwach) 
fragmentów z książki. Nie żądajmy od 
przeróbki scenicznej (Dostojewskiego1) 
tego, czego żadna przeróbka dać nie 
może!

KAZIMIERZ CZAPINSKL

ŁJT P A L A C E
WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 

P0TF.ŹHE ARCYDZIEŁO FILMOWE
re’ż. REXA INGRAMA p. t.

B  A  R  O U D
W r. gł. HEX INGRAM, ROSITA GARCIA 

Na Scenie R ew ja  z  udziałem  
K. Krukowskiego, L L a w l ń s k l e g o ,  
B Boroftsklego na czele  całego  

zespotu. ______

PAN: „Pat i Patachon, jako kompo­
zytorzy" oraz „Tunel".

w -*  j a j  K o w y -S w ia t  40
MT / » •  Pocz. o 4. ostatni 10

N & w o£ći
ttigdy nie w yśw ietlane.

J ?  a t a c h o n

jako kom pozytorzy

t u n e j l
Ceny od 8 ^  groszy.

oraz

PETIT TRIANON: „Jej królewska
mość" z Lilian Harvey t ,przybłęda".
PRAGA: „Prokurator Alicja Horn"
i rewja-

PROMIEŃ: „Król cyganów**, 
RIVIERA: „Zamarłe echo" ł „Charlie

Chaplin".
ROXY* , Pat i Patachon ogrodnicy na

pensji /orskiej".
SOKÓŁ: „Orlątko" i „Harold Lloyd"-
STYLOWY: „Zdobyć Cię muszą"

film hitlerowski z Kiepurą.
TON: „Parada Rezerwistów". 
UCIECHA: „Zaledwie wczoraj",
UN JA: „Tancerki z  Buenos Aires" i

rew ja .

Z WCZORAJSZEJ 6'EtOY
Berlin 210,70. B elg ja  128,75. H olandja

35c. Londyn 27,32. Paryż 34,98.
22,02. Szw ajcarja  171,43. W łochy 4 a,65.
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W IADOMOŚCI S PORTOWE f ) Co grają w TeatracH?
©RUGI TRENING NASZYCH PIŁKA­

RZY ODWOŁANY.
W e środę miał być rozegrany w K ra­

kowie drugi trening' czołowych naszych 
piłkarzy, k tóry  miałby na  celu ostatecz­
ne wyeliminowanie składu polskiej re ­
prezentacji na mecz z Czechami w  dniu 
•15 b. m. w  PraOze. Trening ten  został 
odwołany ponieważ z  jednej strony ani 
W acker ani Bookay nie mogły zostać 
w Polsce do środy^ a z drugiej s tro ­
ny w skutek rozbicia n a  poprzednim  tre 
niugu kilku graczy (Matjas, Nawrot, Py- 
cho-wski) istniała, obawa, że i inni gra­
cze mogliby zostać kontuzjowani. Wo­
bec powyższego skład ostateczny usta­
nowi kapitan związkowy PZPN-u, p. 
Kałuża, w poniedziałek.

Co do M atjasa i Naw rota to istnieje 
obawa, że na m ecz z Czechosłowacją 
nie w yzdrowieją i nie będą mogli być 
wzięci pod uwagę. Będzie to b. znaczne 
osłabienie składu drużyny.

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA.

Dn. 27 m aja r. b. rozpoczną się we Wio 
sżech finałowe rozgrywki o piłkarskie mi­
strzostwo świata. Do finałów sta je 16 d ru­
żyn, które rozegrają 8 spotkań w 8 m ia­
stach Włoch, a mianowicie w Bolonji, Flo­
rencji, Genui, Medjolanie, Neapolu, Rzy­
mie, Tryjeście i Turynie. Zwycięscy tych 
spotkań walczą 3 czerwca w Bolonji, Med­
jolanie,, Rzymie i Tur;,-nie. Wyłonione z 
tych spotkań 4 drużyny tworzą grupę lin a  
Iową, k tóra grać będzie w dniach 8, 9 i 
10 czerwca w Rzymie o ty tu ł m istrza świa 
ta .

Dotychczas rozgrywki eliminacyjne nie 
są jeszcze ukończone.

W  grupie pierwszej Kuba pokonała Hai­
ti 3:1, 1:1 i 6:1, a następnie uległa rep re­
zentacji Meksyku 3:1 i 5:0, Do finału  tej 
grupy doszły S tany Zjednoczone i Mek­
syk. Wałcza one 24 m aja w Rzymie przy- 
czem zwycięsca wejdzie do grupy 16 fina­
listów.

IF grupie d ru g ie j' wyznaczony został 
mecz Brazylja — P eru  w Rio de Janeiro. 
Zwycięsca wchodzi do grupy finalistów.

Z  grupy trzeciej do finału  wejdzie zwy­
cięsca meczu A rgentyna Chile, który się 
odbędzie w Buenos - Aires, 

i W  grupie czwartej T urcja wycofała 
i się. Z pozostałych drużyn E gip t w ygrał z 
I Palestyną 7:1. Rewanżowy mecz odbędzie 
j się 6 kwietnia w Tel-Aviv. Zwycięsca tej 
1 grupy wchodzi do finału.

W  grupie p ią te j Szwecja zakwalifikowa­
ła się już  do finału  po zwycięstwach nad 
Litwą 2:0 i E ston ją 6:2.

Z  grupy szóstej do finału  wchodzi Hisz- 
panja, k tóra pokonała Portugalję 0:0 i 
2 :1.

W  grupie siódmej Włochy pokonały Gre 
cję 4:0, kw alifikując się do finału.

W  grupie ósm ej B u łgarja  p rzegrała z 
W ęgrami w  Sofji 1:4, A ustrja  g ra  z Buł­
g a r  ją  w czasie do 15 kwietnia. Z te j grupy 
zatem do finału wchodzą W ęgry i prawdo­
podobnie A ustrja .

W grupie dziewiątej sytuacja jeszcze nie 
| je s t wyjaśniona. Czechosłowacja w W ar-
• szawie pokonała Polskę 2:1, rewanżowy 
| mecz odbędzie się w Pradze Czeskiej 15 
| kwietnia. W razie zwycięstwa Czechów, —
• wejdą oni do finału. W razie zwycięstwa 
f Polski odbędzie się trzeci mecz decydują- 
i cy.
i W grapie dziesiątej Jugosław ja nie roz- 
I strzygnęła walki z Szw ajearją w Białogro 
| dzie (2:2) a Szw ajcarja uzyskała również 

remis z Eum unją w  B em ie (2:2). Trzecie 
spotkanie ‘Rum unja — Jugosław ja odbę­
dzie się 15 kwietnia w Bukareszcie. Z g ru ­
py te j do finału w ejdą 2 drużyny.

IF grupie jedenastej Irland ja  osiągnęła 
z Belgją w Dublinie wynik 4:4, Holandja 
walczy z Irlan d ja  8 kwietnia w A m sterda­
mie i Belgja spotka się z Holandją 29-go 
kwietnia w Brukseli lub A ntwerpji. Z g ru ­
py te j wchodzą również dwaj finaliści.

W  grupie dwunastej Niemcy w ygrały z 
Luxemburg 9:1 i weszły do finałuu. Lu-

Co usłyszymy w  radio?
PIĄTEK

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik P oran­
ny. 7.40'Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gos­
podarstwa domowego. 8.00 Program . 11.40 
Przegląd Prasy. 11.50 życie stolicy. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Muzyka popularna.
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 12.33 
Muzyka popularna z płyt. 12.55 Dziennik 
Południowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie.
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Kon­
cert muzyki lekkiej. 16.40 Przegląd wy­
dawnictw. 16.55 Koncert. 17.15 ' Koncert.
17.30 Recital śpiewaczy. 17.50 pogadanka. 
18.00 Odczyt. 18.20 Płyty. 19.00 Program . 
19.20 Dokąd jechać w święto? 19.25 Felje- 
ton  aktualny. 19.40 Wiadomości sportowe. 
19.43 Komunikat śniegowy. 19.47 Dziennik 

W ieczorny. 20.00 Myśli wybrane. 20.02 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert sym­
foniczny. 22.40 Muzyka taneczna. 23.00 
Komunikaty. 23.05 Muzyka taneczna.

SOBOTA. 7 b. m.
7.00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 7,25 

Muzyka poranna. 7,35 Dziennik poranny.

7.40 Muzyka z płyt. 7,55 Chwilka gospodar­
stw a domowego. 8,00 Program . 11,40 P rze­
gląd prasy. 11,50 Życie artystyczne stolicy. 
11,57 Sygnał czasu. 12,05 Koncert zespołu 
salonowego. 12,80 Wiadomości meteorolo­
giczne. 12,36 Koncert. 12,55 Dziennik po­
łudniowy. 15,25 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15,30 Wiadomości gospodarcze.
15.40 „Chwilka strzelecka*’. 15,55 „Chwil­
ka lotnicza". 16,00 Audycja dla chorych.
16.40 Lekcja języka francuskiego. 16,55 
Recital śpiewaczy. 17,15 Transm isja z Po­
znania. 17,40 Reportaż „Laboratorjum  wal­
ki z chorobami zakaźnemi". 18,00 Nabożeń­
stwo z Wilna. 19.00 Program . 19,05 Roz­
maitości. 19,25 Recytacje poezyj. 19,40 W ia­
domości sportowe. 19,47 Dziennik -wieczor­
ny. 20,00 „Myśli wybrane".
20,02 Koncert wiosenny. 21,00 „Skrzynka 
pocztowa techniczna". 21,20 Koncert cho­
pinowski. 22,00 Odczyt w języku włoskim. 
22,15 Muzyka salonowa. 23,00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23,05 Muzyka ta ­
neczna.

j xem burg spotka się jeszcze 15 kwietnia z 
F ran cją  w LuxembUrgu. Zwycięzca wej­
dzie do finału,

Prawdopodobnie do grupy 16 finalistów 
wejdą: S tany Zjedn., Brazylja, A rgenty­
na, Egipt, Szwecja, H iszpanja, Włochy, 
A ustrja , Węgry, Czechosłowacja, Jugosła­
w ja, Szw ajcarja, Holandja, Belgja, Niem­
cy, i F rancja .

DO AMERYKI JEDZIE BOKSERSKA 
REPREZENTACJA EUROPY.%

Sekretarz Międzynarodowego Zw. Bok­
serskiego, p, K ankowsky, otrzym ał od A- 
merykańskiego Zw. Bokserskiego zaproszę 
nie na rozegranie sensacyjnego spotkania 
w boksie Ameryka —- Europa.

Spotkanie to odbyć się miało w połowie 
m aja, przytem  reprezentacja Europy g ra ­
łaby trzykrofnie: w Chicago, Bostonie i 
Nety Jorku.

Reprezentacja Europy wyruszyłaby w 
podróż do Ameryki jednocześnie z repre­
zentacyjnym bokserskim zespołem Polski.

DRUGI BOKSER ROB. W REPREZEN­
TACJI A NIE PIERWSZY

Wc wtorkowym numerze podaliśmy, 
że ROTHOLC jest PIERWSZYM robot­
niczym bokserem w reprezentacji pan- 
twowej.

Jak się okazuje, ROTHOLC jest DRU­
GIM robotniczy mbofcserem w reprezen­
tacji, a nie pierwszym, gdyż w 1930 ro­
ku Polskę na meczu z Czechami repre­
zentował znany pięściarz warszawskiej 
Skry GŁOWACKI. Wygrał on wtedy 
swoją walkę, bijąc dobrego pięściarza 
czeskiego PLEC1TY.

Szukajcie a znajdz ecie

STAN POGODY
DOŚĆ CIEPŁO.

Naogół jeszcze dość pogodnie i ciepło. 
Nocą miejscami przymrozki. Umiarkowa­
ne w iatry południowo - wschodnie i połud­
niowe.

%
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LABIRYNT.
K tó rą  drogą musi pójść ta dziew czyn­

k a  aby się dostać do swojej p iłk i?

TEATR „ATENEUM". Ostatnie dni 
świetnej komedji czołowych sowieckich sa­
tyryków I. Ilfa i E. Piętrow a p. t. „12 krze­
seł".

Za kilka dni wejdzie na repertuar teatru  
znakomita sztuką z czasów młodej Polski 
J . A. Kisielewskiego p. t . „K arykatury" w 
rężyserji L. Schillera z Kuncewiczówną, 
Buczyńską, Maliszewskim, Butkiewiczem i 
H ajdugą w rolach głównych.

Z OPERY. Dziś opera Moniuszki „H ra­
bina". Opera ta  powtórzona będzie ju tro  o 
godz, 8 popoł, w  te j samej obsadzie, po ce­
nach znacznie zniżonych. światowej sławy 
a rty sta  Adam Didur wystąpi raz jeden ju ­
tra  o godz. 8 wiecz. w operze „Cyrulik Se­
wilski".

TEATR NARODOWY daje dziś wielkie 
widowisko „M arję S tuart".

W próbach w reżyserji E. Chaberskiego 
„Ucieczka" Galsworthyego.

TEATR LETNI — dziś 4 codziennie 
„Szkoła Podatników".

IV próbach komedja muzyczna Grannieh 
st&edtena „Domek z kart"  w reżyserji K. 
Borowskiego z Malicką i Muszyńskim w 
rolach naczelnych.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie „Upio­
ry" Ibsena. W próbach „Simona" Devala 
r  Milą Kamińską, Duszyńskim, Ziembiń­
skim, Janecką, Żeliską, Kawińską i Rolan­
dem, w reżyser j i . Ziembińskiego.

TEATR POLSKI. Codziennie świeżo wy 
stawione arcydzieło lite ra tu ry  rosyjskiej 
T. Dostojewskiego „Zbrodnia i K ara’ w 
inscenizacji L. Schillera. '

W niedzielę o godz. 3 popoł. po cenach 
zniżonych komedja Szekspira „Kuniec Wc 
nocki".

TEATR MAŁY. Codziennie komedja 
Bennet’a  „Miljonowy interes".

W niedzielę o godz. 3.30 po poł. po ce­
nach zniżonych komedja S. Kiedrzyńskie- 
go „Ten i Tamten".

W próbach sztuka Duvernois „Janka".
PREMJERA W TEATRZE „NOWA

KOMEDJA". Dziś prem jera sztuki JuTjana

Przy nadmiernej otyłości należy stosować 
krajową MORSZYNSKA WODĘ GORZKĄ
w dawce od Vd — 1 szklanki. Sprzedaż w 
aptekach i składach aptecznych,

WESOŁY KĄCIK
BEZ WIDOKÓW

—- Czem pan się zajmował dotychczas:
— Byłem trębaczem. Wygrywałem hej­

nał i  wieży Mąrjaękiej.
— A dlaczego porzucił pąn to zajęcie?
— Bo nie dnwałao mi Żadnych widoków.

K pN PŚyiR A C Y JN Y  BEFSZTYK

Niedawno pewna sportsmenka belgijska 
biniy befsztyki brunatne zzeumątrz, ale 
w Augsburgu, by napraw ić samochód. Mon 
te r, widząc m arkę belgijską samochodu, 
zapytał podróżniczki, ozy nie zna Vander- 
velda, przewodniczącego Międzynarodówki 
Socjalistycznej. „Owszem, znam" -— odpa­
rła.

„W takim  razie, proszę mu powiedzieć 
po powrocie do Belgji, że my, Niemcy, lu ­
bimy cbfsztyki brunatne zzewnątrz, ale 
czerwone wewnątrz".

Tuwima „Płaszcz". Treść „Płaszcza” osnu­
ta  je s t na noweli Gogola „Szyniel”. P re­
m jera „Nowej Komeuji" będzie jednocze­
śnie debiutem dram atopisarskim  Tuwima. 
Na czele świetnej obsady złożonej z ca­
łego zespołu — Stefan Jaracz, który nową 
rolę bohatera sztuki zaliczy niewątpliwie 
do gaJerji swych najlepszych kreacyj,

TEA TR KAM ERALNY: Codziennie
najlepszy dram at R ittnera „W  małym dom 
ku" z Adwentowiczem, Bendą i Żabczyń­
ską.

TEATR „CYGANERJA": Codziennie
nowa wielka rew ja p. t. „Wesołe Ja jko" x 
udziałem całego powiększonego zespołu.

TEATR „W IELKA O PER ETK A ": Co­
dziennie operetka Behatzyego w 10-ciu ob­
razach „Hotel Pod Białym Koniem".

TEATR „8.30". Dziś 15 przedstawienie o . 
peretki „Y acht Miłości" (New York Ba* 
by) J . Krzewińskiego i L. Brodzińskiego ss 
muzyką Fanny Gordon.

TEA TR REW JA  „MIGNON". Program  
„Europa mówi o tern".

TEATR REWJT „MUCHA". Program  
rewjo operetkowy „Kiermasz hum oru".

TEA TR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
S). „Małżeństwo z konwenansu", komedja 
Jadwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

Z FILHARMONJŁ Dziś o g. 8 w. odbę­
dzie się Wielki Koncert Symfoniczny pod 
dyrekcją doskonałego kapelm istrza, o. A - 
ciama Dołżyckiego. -

„Kąpiel z przeszkodami"
m iniaturow ego gw iazdora

— Nie chcę i nie będę się z  „nią" ką­
pał—oświadczył w swoistym żargonie m a­
leńki Baby le Roy. I  wszyscy zrozumieli, 
że niema żartów. A najwięcej zm artw ił się 
reżyser Hall, który obiecał w określonym 
term inie ukończyć zdjęcia do filmu ,-P o ­
rwanie". Bo co się stanie, jeśli maleńki 
Baby nie ustąpi? A tymczasem kierownik 
produkcji i au tor scenarjusza domagali się, 
aby w „Porwaniu" była scena kąpieli. Do­
piero asystent reżysera znalazł wyjście ss 
sytuacji. U lotnił się z atelier. Po godzinie 
wrócił obładowany zabawkami. Baby od- 
razu się zmienił. Najwięcej bawił go sa­
molocik, który po nakręceniu szybował pod 
sufitem  atelier. Rozbawiony Baby zgodził 
,się n a  wszystko. Kąpiel z Dorothą Wied; 
odbyła się. Jedyną tę  w swoim rodzaju ser 
nę ujrzym y niebawem w emocjonującym 
filmie „Porwanie", w  którym  zabłyśnie 
najnowszy „wynalazek" Hollywoodu, fa s ­
cynująca urodą i grą Dorothea Witek. 
Gdzie? W najulubieńszem kinie stolicy.

• (?y

DROBNE OGŁOSZENIA
TAPCZANY higieniczne, automatyczne, 

patentowane 3722. Złotyeb 
70 komplet_Wkłady do łóżek. Warunki J
dogodne. Wytwórnia. Twarda

4 C  z licytacji palta lodcnowe CC garnitury 
“ w  płaszcze nieprzemakalne, * *  marynar­
kowe C C  palta damskie an- 7 C  palta 
sportowe, gielskie sportowe. ’ «  gabar- 
dinowe nieprzemakalne a la Berbery Borki. 
Kurtki, Spodnie. Tanio! Gotówką. Warszaw­
ska Spółka Krawców. Sienna 18—-16. 310

Beverley Nichols 5>

DZWON NA TRWOGĘ
Z upoważnienia autora przełożyła

z angielskiego
W acław a Komarnicka

Wynika więc z lego, że .pierwszej części niepodo­
bna napisać. Skupiłem tedy całą uwagę na kiłku od­
wiecznych plagach, z których jedną jest przemysł 
wojenny. Publiczność mało wie o nim. Sądzę, że (przyj­
rzenie się wytwórni broni przy pracy będzie rzeczą 
pożyteczną, niezależnie od tego, co przyniesie nastę­
pnych kilka miesięcy.

Część druga nastręczała mniej trudności. Zawsze 
podejrzliwem okiem patrzałem  na wojskowe dogma­
ty, a  zwłaszcza wątpliwy wydawał mi się w dzisiej­
szych czasach dogmat o równomiernym rozwoju środ­
ków obrony i natarcia. Przyczyną tych wątpliwości 
był niesłychanie szybki rozwój wynalazczości w dzie­
dzinie mechanicznych środków zadawania śmierci i 
w zrastająca z dnia na dzień ruchliwość i wydajność 
zbrojeń powietrznych. Słowem, gotów byłem za­
ryzykować twierdzenie, że na każdego człowieka, 
zajętego wytwarzaniem masek gazowych, przypada

eon aj mniej stu ludzi, zatrudnionych bezpośrednio lub 
pośrednio w produkcji gazów trujących. Byłem też 
gotów utrzymywać na chybił trafił, że jakkolwiek w 
każdym kraju  zaprawia się wielkie masy ludności 
„cywilnej" do taktyki natarcia, to jednak nie robi się 
żadnych przygotowań do wyćwiczenia ich w obronie,,., 
do pokazania naprzykład, co powinni przedsięwziąć, 
gdy na ich ulicę spadnie bomba i dom zacznie napeł­
niać się luizytem.

Oczywiście, zdaję sobie z tego sprawę, że podział 
na „obronę" i „napad" jest mglisty i nieokreślony i  że 
z wojskowego stanowiska można utrzymywać, iż każ­
dy rodzaj broni, w każdym kraju, jest wyłącznie 
„obronny", naw et jeśli to będzie działo o stumilowym 
zasięgu, przeznaczone do strzelania przez Kanał. Dla 
laika istnieje jednak wyraźna różnica (pomiędzy a ta ­
kiem a  obroną. Działo należy do kategorji broni za­
czepnej, podczas gdy hełm stalowy — nie. Co robimy, 
aby zaopatrzyć się w stalowe hełmy? To jest sedno 
sprawy. Moje dociekania przekonały mnie, że nic nie 
robimy- Ukazały mi obłąkany świat, w którym za­
mieszkujący go szaleńcy myślą tylko o szablach nikt 
zaś nie myśli o zbroi.

IV.
Część trzecią — zbadanie organizacyj, pracujących' 

na rzecz pokoju — doprawdy powinieoby napisać 
Pan. Je s t Pan bowiem jedynym żyjącym człowiekiem,

który łączy umiejętność patrzenia z lotu p taka z umie­
jętnością oglądania rzeczy przez mikroskop. A jednak 
z pewnych względów lepiej, abym ja to napisał, gdyż 
w tych sprawach sam fakt potykania się autora może 
ułatwić czytelnikowi dotrzymywanie mu kroku.

Jedno tylko przemawia na korzyść tej części książ­
ki — przypuszczam, że ukazuje ona Ligę Narodów w 
mniej nudnem świetle, niż to bywa zazwyczaj. Przez 
długie lata ziewałem, gdy zdarzało mi się gdziekol­
wiek przeczytać słowo „Genewa". W ydawało mi się 
apoteozą wszystkiego, co nudne. Naturalnie, więk­
szość angielskich królów prasowych pragnęłaby, aby 
tak  było rzeczywiście. Genewa jest dla nich anatemą, 
choć dotychczas nie mogę zrozumieć dlaczego.

Od tego miejsca nie panuję już nad tą  książką. Sły­
chać inne głosy, ujęte w argumenty. Notuję i słucham 
uważnie. Wkońoti zdaje mi się, że wyrabiam sobie 
własne zdanie. Najlepiej skończmy na tem, bo list ten 
znudzi Pana. W czytelniku zaś może obudzić fałszy­
we nadzieje, jak bowiem już wspominałem, nie jest 
to wcale książka, lecz jedynie garść rozpaczliwych 
usiłowań osoby, która dawniej używała swego pióra 
wyłącznie jako narzędzia do szkicowania ładnych 
wzorków, ni* z a ś  jako taranu, służącego do rozbija­
nia ohydnych murów przesądów,
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przyjmuje

wszelkie zamówienia w za* 
kres drukarstwa wchodzące.
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